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MILION
L U D Z I
przedefilowało

w Moskwie
PRZED

MAUZOLEUM

LENINA
Imponująca m oczysicść 

w rocznicę Rewolucji 
Listopadowe  /

,4iILION mieszkańców Moskwy 
Ili wzięło udział w defiladzie i ma­
nifestacjach ku uczczeniu 31 rocz­
nicy Rewolucji Listopadowej. Wiel 
ka defilada armii i ludu pracujące­
go Moskwy trwała godzinę.

Przyjęli ją członkowie rządu 
ZSRR z Mołotowem na czele, człon 
kowie Biura Politycznego KC WKP 
(b), deputowani do Rady Najwyż­
szej, przodownicy pracjr, przedsta­
wiciele nauki i sztuki oraz człon­
kowie korpusu dyplomatycznego. 
Generalissimus Stalin, który prze­
bywa obecnie na urlopie, był nieo­
becny.

Przed defiladą marszałek Timo- 
szenko wygłosił przemówienie, w 
którym stwierdził:

Naród radziecki oddany twórczej 
pokojowej pracy walczy o trwały 
demokratyczny pokój na całym 
święcie, o współpracę narodów, o- 
partą na zasadach równych praw i 
wzajemnego szacunku, opartą na 
ścisłym przestrzeganiu umów i p- 
fcładów międzynarodowych.

M INISTER spraw zagranicz­
nych ZSRR Mołotow wydał 

wieczorem przyjęcie dla dyplo­
matów akredytowanych w Mos­
kwie z ekazji XXXI rocznicę 
Rewolucji Listopadowej.

Streszczenie uiielkiej moing 
min. Molototua na str. 2-ej

Cały urodzaj 
B izo n li

zebrał czarny
rynek

BERLIN, 8.11 (Objsł. wł.). „Taegli- 
cne Rundschau" zwraca uwagę na 
całkowite rozprężenie gospodarki za­
opatrzeniowej w Bizonii. Polityka 
gospodarcza doprowadziła do tego,' że 
w  chwili obecne! większa część zbio­
rów przeszła już na czarny rynek. 
Podobny bałagan i nadużycia panują 
na rynku mięsnym i mleczarskim, 
gdzie stan zaopatrzenia jest dużo 
gorszy niż w roku ubiegłym. Wielkie 
ilości zbóż i kartofli zużywa się na 
paszę dla bydła i zaopatrzenie taj­
nych gorzelni.

Wprowadzenie jakiejkolwiek kon 
treli jest już niemożliwe, ponieważ 
moralne i gospodarcze rozprężenie 
aparatu administracyjnego w Bizo­
nii posunęło się już zbyt daleko.

Pelska-Czechósłowacja
1 2 . - S

Świetne zwycięstwo bok­
serów Dolskich w Pozna­
niu. Sprawozdanie, wy­
wiady, opinie na str. 4-ej

WIECZÓR Most Śląski

tunei
NR 308 (754) PONIEDZIAŁEK 8 LISTOPADA 1948 IŁ

ROZŁAM GROZI 
REPUBLIKANOM

Senatorzy już się buntują
Kocioktoik po piątej porażce 
najbardziej reakcyjnej 
partii Ameryki

WASZYNGTON, 8.11. (Obsł. wł.)'. Klęska partii republikańskiej 
w wyborach na prezydenta Stanów Zjednoczonych może doprowadzić 
do rozłamu partii —  depeszuje dziś rano korespondent United Press. 
George Aiken, republikanin z Vermont oświadczył, że nadszedł czas 
dokonania zmiany kierownictwa partii.

Gorące
podziękowanie 

za trud

PREZYDENT BIERUT
górnikom 
na zjazd

W Sosnowcu odbywa się ogólno­
polski zjazd delegatów Związ­

ku Zawodowego Górników. Prezy­
dent R. P. nadesłał na Zjazd list, 
w którym pisze:

„Pozdrawiam serdecznie górników 
polskich z cSiazji II Walnego Zjazdu. 
Zjazd Wasz odbywa się w doniosłej 
dla narodu polskiego chwili •*— w ob­
liczu klasy robotniczej w przededniu 
Kongresu Zjednoczeniowego PPR I 
PPS. Górnicy polscy — inicjatorzy 1 
przodownicy wielkiej akcji wspólza- 
downictwa pracy — wykonujący wy­
jątkowo ważne i odpowiedzialne za­
dania wytwórcze, postanowili ucz­
cić ten wielki moment dalszym 
zwiększeniem produkcji. Wspania­
ła inicjatywa górników kopalni „Za- 
brze-Wschód*1 znalazła szeroki od­
dźwięk wśród górników innych ko­
palni i robotników wszystkich dzie- 
dztn przemysłu, mobilizując masy 
pracujące do przekroczenia rocznych 
planów produkcyjnych.

Pragnę przy okazji Waszego Zjaz­
du przekazać wszystkim górnikom 
polskim gorące podziękowanie za ich 
trud i oddanie ideałem Polski Ludo­
wej, za ich mozolną i ofiarną pracę, 
stanowiącą potężny wkład w dzieło 
odbudowy naszej Ojczyzny.

W Zjeździe uczestniczą przedsta­
wiciele Rządu, partii politycznych 
oraz delegacje górników ze Związ­
ku Radzieckiego, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Węgier, Rumunii i Anglii.

„Wstydzę eię kierownictwa mojej 
partii — stwierdzi! Aiken. Muszą 
być poważne powody, dla których 
partia republikańska już po raz pią­
ty z rzędu przegrywa*'.

Korespondent United Press stwier­
dza dalej, że „postępowe" elementy 
w partii republikańskiej zwracają 
się w stronę Harolda Stassena, któ­
ry zrezygnował ze swej kandydatury 
na prezydenta na rzecz Deweya.

Aiken oświadczył, że wprawdzie 
jeszcze .„atmosfera nie dojrzała do 
otwartej rewolty, ale że może £0 
to wkrótce nastąpić."
Aikena popiera senator Charles 

Tobey z New Hampshire. Obaj se­
natorowie oświadczyli, że będą gło­
sowali razem z demokratami.

K o r e s p o n d e n c i prasowi pod­
kreślają, że część republikanów 

zrozumiała już, jak bardzo atrak­
cyjne są hasta postępowe w społe- przeciwko partii komunistycznej 
©zeństwie .amerykańskim i pragnie 1 
się do tego dostosować. 1

De Gaulie’ owska 
Rada Republiki

po zwycięstwie 
REAKCYJNEJ 
ORDYNACJI 
WYBORCZEJ

PARYŻ, 8.11. (Obsł. wł.). „W y­
niki wyborów do Izby Wyższej (Ra 
dy Republiki) we Francji nie od- 
zwierciadlają istotnego układu sil 
w kraju" -  depeszuje dziś rano ko­
respondent Reutera, dodając, że 
przyczyną tego jest nowy system 
wyborczy.

Wybory odbywały się na podsta­
wie nowej ordynacji wyborczej, o- 
pracowanej przez socjalistę — Mo- 
cha i gaullistę — Giacobbiego.

Ordynacja ta przekreśla faktycz­
nie zasadę powszechnego głosowania 
oraz przydzielania mandatów w sto­
sunku proporcjonalnym do ilości od­
danych na poszczególne partie gło­
sów.

Jak podkreśla się w kołach postę­
powych nowa ordynacja wyborcza 
wymierzona jest przede wszystkim

Zastrzeli!
ż o n ę  i  s i e f o i e
TRAGICZNIE zakończyło się nie­

porozumienie małżonków Kar wa­
to wskich. Mąż zastrzelił żonę, a na­
stępnie popełnił samobójstwo.

Wczoraj, w niedzielę, w mieszka­
niu przy ul. Wysockiego 52 m. 3 
24-letni Janusz Karwatowski zastrze 
lił swoją żonę, 28-Ie,tnią Władysławę 
Karwatowską, po czym wystrzałem 
w skroń pozbawił się życia. Agonia 
desperata, trwała godzinę. Karwatów 
ski zmarł w szpitalu Przemienienia 
Pańskiego w 15 minut po przewie­
zieniu go tam przez Pogotowie, (s)

Człowiek sprzed
25.000.000 
lat

i

Ą . s > .

• -■ ;

Angielka, Mary Leakey, znalazła 
w Kcnya (Afryka Środkowa) cza­
szkę ludzką. Uczeni orzekli, że 
człowiek tsn żył przed... 25.009.C00 
(dwudziestu pięciu milionami) łat. 
Czaszka tkwiła w  skale górskiej.

Dzisiaj rano wyniki przedstawia­
ją się jak następuje: Degaulliści — 
97, socjaliści — 48, radykałowie — 
49, niezależni —■ 21, komuniści —- 16, 
ludowi republikanie — 15, partia 
republikańska wolności (PRL — 
skrajna prawica) — '6, różni — 10. 
Brak jeszcze 7 wyników.
Nowa Rada republiki składać 

się będzie z 320 członków, z czego 
269 wybrano w niedzielę 7 bm. Po­
zostałych 51 członków wybranych 
zostanie w departamentach zamor­
skich 14 bm. i 19 grudnia.

20 ton
fałszywych kariek

n a  t ł a s M
HAMBURG 8.11 (Obsł. wł.). W 

Hamburgu policja kryminalna are­
sztował członków największej ban­
dy fałszerzy kartek żywnościowych w 
północnych Niemczech. Banda ta w 
ciągu ostatnich dwóch lat sfałszowała 
kartki żywnościowe na ogólną sumę 
20 ton tłuszczów. Poza tym banda 
sporządziła wielką ilość fałszywych 
kartek na cukier i mięso.

Odbiorcami, fałszywych kartek byli 
właściciele sklepów spożywczych, któ 
rzy wykazywali się nimi dla pokry­
cia olbrzymiego manka towarów, 
powstałego przez sprzedawanie ich na 
czarnym rynku.

Zaczął 
b u d o w a ć  s i ę
dworzec śródnt ejski
Rozpoczęto  budowę

-i
śród­

miejskiego dworca dla ruchu 
podmie jskiiego. Nowy dworzec 
powstaje u wylotu tunelu śred­
nicowego w pobliżu skrzyżowa­
nia Al. Jerozolimskich i Rlarszal 
kowskiej.

Dworzec prowizorycznie bę­
dzie miał tylko 2 perony, kasy 
i poczekalnie. Będzie on urucho- 
chcmiony jednocześnie z otwar­
ciem linii średnicowej w przy­
szłym roku. W drugim etapie 
robót dworzec zostanie rozbu­
dowany na stale.

Jednocześnie z urządzeniem 
dworca podmiejskiego przygoto­
wuje się teren pod budowę 
dworca głównego dalekobieżne­
go. Poszerza się wykop pod pe­
rony. Krawędź wykopu będzie 
znajdowała się zaledwie o 10 m- 
od ulicy Chmielnej.

O F I C J A L N I E
„tylko" 1.689

rozstrzelanych
K rioaujy rzą d  greck i  

c h c e  się  w y b ie lić
ATENY, 8.11 (Obsl. wł.). 4 osoby

skazano na śmierć za koleborację z 
Niemcami, 1.689 — za popieranie ge­
nerała Markusa.

Rząd grecki opublikował oficjalne 
sprawozdanie, dotyczące stosowania 
kary śmierci podczas ostatnich 2 lat. 
Sprawozdanie ogłoszono na życzenie 
Stanów Zjednoczonych, które pragną 
poprawić opinię rządu greckiego 
przed światem.

Praw a rąlca
Himmlera

t y l k o  n a  5 la t  
w ię z i e n i a

BERLIN, 8.11 (PAP). Były adiutant 
Himmlera, SS-Obergruippenfuehrer 
Karl Wolff, został skazany przez sąd 
denazyfikacyjny w Hamburgu na 5 
lat więzienia za przynależność do 
zbrodniczej organizacji SS, pomoc w 
organizowaniu Obozów koncentracyj­
nych, prześladowanie Żydów, maso­
we deportacje i przymusową germa­
nizację.

iWfe
p o c i e s z a # # f c o

D ZIŚ duże zachmurzenie z przelot­
nymi, niewielkimi opadami. Tempe­
ratura cd 4 st. do 12 st. Słabe wiatry.

Polonia zyskała punkt, straciła na, renomie

POLSKI H O L L Y W O O D
NAD BRZEGAMI WISŁY

Dla 120 rnilionóuj rocznie 
będzie kin i aparatów

m 1  J lM M
m m m '

" ‘

Po dwu doskonałych meczach, Polewa zawiodła w spotkani® -J 
% poznańskim ZSKIL (Szczegóły na sir. 4-ej).

H  40 milionów ludzi więcej, niż 
H  uj tym roku, będzie mogło oglą 
dać filmy w 1949 r. Nhrzybędzie nam 
bowiem 430 kin. Ten olbrzymi po­
stęp jest możliwy dzięki temu, że 
łódzka fabryka sprzętu filmowego 
rozpoczyna produkcję projekcyj­
nych aparatów wąskotaśmowych. 
Dotychczas aparaty trzeba było 
sprowadzać ze wysokie sumy z za­
granicy.

Po wielu miesiącach doświadczeń 
i prób polscy inżynierowie i techni­
cy wypracowali polski typ aparatu 
wąskotaśmowego. Z okazji wyprodu­
kowania tego aparatu odbyła się 
wczoraj uroczystość, "rodczas. której 
w obecności’ premfa^n Cyrankro\v:- 
cza, ministrów, świata filmowego i

technicznego odznaczono krzyżami 
zasługi oraz premiami tych, którzy 
tej pracy przodowali.
7  MONTOWANIE krajowego apara- 

wąskotaśmowego* jest wielkim, 
ale nie jedynym sukcesem Filmu 
polskiego. Jednocześnie zapadła do­
niosła uchwala komitetu Rady Mi­
nistrów dla spraw kultury o rozwo­
ju kinofikacji w ramach planu 6-łet- 
niego. Do 1955 r. ma być w kraju
1.000 kin stałych i 3.000 kin objazdo­
wych. Każdy mieszkaniec miasta po­
winien móc być w kinie 34 razy 
rocznie, na wsi 20 razy rocznie. O- 
becnie ze względu na dotkliwy brak 
kin możność oglądania filmów ogra­
nicza się cło 18 razy rocznie w mieś­
cie i zaledwie 4 razy rocznie na wsi. 
W całym kraju jest bowiem tylko 
546 kin stałych i 170 kin ruchomych.

188 miast i miasteczek, nie licząc 
wsi, nie ma kin wcale.

Projektuje się również w planie 
6-letnim wybitny rozwój krajowej

Aparat wąskotaśmowy wygląda, jak 
niewielka skrzynka. Składa się z 600 
części, ale waży tylko 24 kg. Jest 
bardzo łatwo przenośny, całkowicie 
bezpieczny. Kopia filmu do wyświe­
tlania tym aparatem kosztuje 4 razy 
taniej, niż kopia do normalnego apa­
ratu szei okotaśmowego. Aparat wsko 
taśmowy jest idealny dla kin objaz­
dowych i małych. W niewielkich sa­
lach znakomicie zastępuje bardzo 
kosztowny aparat szeroko taśmo wy, 
który waży 390 kg. i musi stać w 
osobnej wyposażonej kabinie ze 
względu na bezpieczeństwo. Nowych 
aparatów wąskotaśmowych fabryka 
łódzka wyprodukuje w przyszłym ro­
ku SCO.

produkcji filmowej. Ma ona stop­
niowo wzrastać aż do 25 nowych 
filmów długometrażowych rocznie 
w ostatnich latach realizacji planu 
Produkcję na taką skalę umożliwi 
budowa miasteczka filmowego pod 
Warszawą. Prawdopodobnie powsta 
nie ono w Moczydle koło Wilano­
wa.

Jeszcze trochę, z zaczniemy cho­
dzić spacerkiem po nowiuteńkim 
moście Sląskam. O te, ustawione 
już na rusztowaniach, podpory 

oprze się chodnik.

Prywatny
skarb

wodzów WRN
6 wtajemniczonych
r o z d z i e la ło  m i ę d z y  

s ie b ie  d o la r y
npRZECI dzień procesu przywód- 

ców WRN-u rozpoczęły dalsze ze­
znania kierownika wydziału organi­
zacyjnego Dzięgielewskiego. Proku­
rator rozpoczął badanie od pytań, 
których celem było ustalenie w jaki 
sposób kierownictwo WRN dyspono­
wało sumą 60 tys. dolarów, stanowią­
cych „skarb" organizacji.

Z zeznań Dzięgielewskiego, który 
był ostatnim ^strażnikiem" skarbu, 
wynika, że cała ta suma dysponowa­
na była przez Misiorowskiego, Strum 
ded Sztrema, Zarębę i Pużaka. Wię­
cej wtajemniczonych nie było.

Pytania prokuratora wykazały, ża 
pcza tą grupą nikt z dołów organi­
zacyjnych nie miał w7plywu, ant 
kontroli na dyspozycję pieniędzy.
Oskarżony tłumaczy to tym, łż le­

piej było dla organizacji, że mniej łu­
dzi wiedziało o pieniądzach.

W styczniu 1946 r. odbyło się na 
Pradze zebranie, podczas którego za­
decydowano o losach pieniędzy. Do 
liczby wtajemniczonych wszedł jesz­
cze L. Kohn i Krawczyk. Postanowio­
no wpłacić wtajemniczonym roczne 
odszkodowania, które miały im u- 
możliwić przetrwanie do wyborów.

Dzięgielewski nie pamięta prze­
biegu zebranifJE, chcć trwało ona 
dwie godziny. Pamięta jedynie fakt, 
że wybrany tam został skarbnikiem. 
W jaki sposób to się stało Dzięgie­
lewski nie może sobie uświadomić, 
gdyż jak twierdzi, był niedyspono­
wany.
Na pytanie prokuratora, jaka to 

była niedyspozycja, „strażnik" skarbu 
stwierdził, że był nietrzeźwy. Pienią­
dze na utrzymanie wypłacało mu kie­
rownictwo partii w wysokości 60 do­
larów miesięcznie.

Rozprawa trwa.

Kupcy
z Bagdadu

k u p u g ą  • 
j i o m o n l f l e  

ś k a n t n ą g
r7  ACIIODNIO POMORSKIE 
^  spółdzielnie rzemiosła artysty 
eznego otrzymały zamówienia % 
Iranu od kupców bagdadzkich na 
tkaniny wełniane. Na Pomorzu 
Zachodnim pracuje kilka spół­
dzielni, wyrabiających artystyczne 
przedmioty zdobione motywami 
ludowymi. Wyroby stoją na wy­
sokim poziomie, lecz spółdzielnie 
są niedostatecznie sprawnie zor-. 
ganizowąne i sukces w Iranie za 
wdzięczają przypadkowi, chociaż 
Mogłyby łatwo zdobyć w kraju 

zagranicą stałe rynki zbytu.

6 cyfrowe wypłaty
nd finiszu wyścigów

T l RADYC JA dodatkowych dni wyści 
A .. gowych to doskonałe wypłaty tak 
w grze zwykłej, porządkowej tąk i w 
tiriplach.

Niedzielny dzień potwierdził tą za­
sadę. Zwycięstwo takich średnich ko­
ni jak Bambus i Jolant miało wpływ 
na dwie rewelacyjne wypłaty: po pa" 
ręset tysięcy zł.

Za triple Ganimed, Bambus I Jo­
lant płac ano 321.780 zi„ za Bambus 
Jolant i Gawor płacono 253.700 zł.
Nagrodę Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej wygrał pewnie, ofc 
ciąż cny największą w polu .wagą —■ 
Ganimed.
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Zachodnia maskarada

jest niezachwiana”
Fala sympatii i pomocy 
płynie przez Francję

Od specjalnego wysłannika AP1

w

O b ra zc o w
w  W a r s z a w ie

Pierwsze przedstawienie 
w Ambasadzie Radzieckiej

DO Warszawy przybył znakomity ar 
tysta radziecki, słynny twórca tea 

tru Kukiełek — Obrazcow z małżon 
ką.

Obrazcow przywiózł swoje sła­
wne na całym świecie kukiełki. 
Pierwsze przedstawienie w War­
szawie odbyło się podczas uroczy­
stego przyjęcia w Ambasadzie Ra­
dzieckiej z okazji rocznicy Rewolu­
cji Październikowej.
Wkrótce teatr kukiełkowy Obraz- 

eowa ujrzy publiczność Warszawy i 
kilku większych miast Polski.

Wrócili górnicy z Francji
Na Dolny Śląsk przybył nowy 

transport repatriantów - górników z 
Francji.

Przybyłych umieszczono w nowych 
mieszkaniach 2—4-izbowych. Górnicy 
zostali zatrudnieni w kopalni ,,Mie­
szko

Gdy powstają plany wspólnego 
dowództwa państw zachodnich 
gen. De Lattre de Tassigny do 
lorda marszałka Montgomery‘ego: 

— Co ty powiesz, Monty, o tym 
kombinowanym mundurze dla 
naszej zjednoczonej armii?

(,,Franc Tireur**)

PARYŻ, w listopadzie
BREW wysiłkom rządu nie u- 
dało się złamać solidarnej po­

stawy francuskiej Masy robotniczej, a 
jednomyślność górników, którzy są 
zdecydowani kontynuować swój 
strajk aż do zwycięstwa, jest większa 
niż kiedykolwiek przedtem**—oświad­
czył drygi sekretarz Federacji Górni­
ków, Henri Martel, w rozmowie z na­
szym specjalnym korespondentem w 
Paryżu, Zygmuntem Szymańskim.

„'Strajk górników trwa już piąty ty 
dzień — mówił Henri Martel — i prze 
biega wszędzie z niebywałą solidarno

Im bardziej będą hałasowali
p o c f ż e g o c z e  w o jen n i

tym bardziej będą odpychali
M I L I O N Y  L U D Z I

Dokończenie wielkiej mowy min. Mołotowa

PO wykazaniu imponującego dorob­
ku ZSRR i przedstawieniu pla­

nów gospodarczych, społecznych, nau 
kowych i kulturalnych, które podaliś­
my wczoraj — min. Mołotow prze­
szedł do spraw polityki zagranicznej.

Przypominaj ąe początkowe fazy or­
ganizowania pokoju — Jałtę 1 Pocz­
dam. min. Mołotow skreślił następnie 
znane powszechnie odstępstwa od u- 
stalonych tam zasad, pogwałcenia,

BITWA POD STALINGRADEM
7 października, w rocznicę Rewolucji Październikowej, zaczęła 

się wielka ofensywa radziecka, zakończona wiekopomnym zwycię­
stwem pod Stalingradem, które uratowało ludzkość przed zagładą.

Drukujemy interesujące fragmenty scenariusza literackiego pt. 
„Bitwa pod Stalingradem** pióra MIKOŁAJA WIKTY.

BIAŁY DOM. WASZYNGTON
Rooseveit czyta gazetę. Na pierwszej stronie wielkimi literami: „RO­

SJANIE WSTRZYMALI MARSZ NIEMCÓW NAD DONEM**.
Roosevelt: {do dziennikarza, siedzącego naprzeciw). Kto twierdził, że 

Niemcy przejdą Don w marszu?
Dziennikarz: Omyłka w rachubie, panie prezydencie!
Roosevelt: To Hitler omylił się w rachubie, redaktorze. To jego omył­

ka i całej tej bandy.
Dziennikarz: Cała prasa, panie prezydencie, twierdziła...
Roosevełt: Prasa! Co tam prasa! (odrzuca gazetę). Mieliśmy prasę, któ­

ra uważała nasze przygotowania do obrony za histeryczne podżeganie do 
wojny. Wmawiała w. nas, abyśmy nie posyłali broni Rosjanond. Mówione 
nam, że broń ta niechybnie wpadnie do rąk Niemców. A Rosjanie się biją, 
jak nie biła się żadna armia na świecie!

Dziennikarz: Tak. Widziałem to na własne oczy.
Roosevelt: Jak pan sądzi, znając Rosję: czym można by jej pomóc?
Dziennikarz: Inwazją na kontynent, panie prezydencie. To stało się 

już historyczną koniecznością.
RooseveIt: Mój Boże, to nie ode mnie zależy. Co można zrobić z bier­

nością? Tak samo, jak ćwiczyć się w boksie, waląc w worek z mokrym 
nawozem. Tylko zabrudzisz się...

Dziennikarz: Troska Anglików — to tanie zwycięstwo.
Roosevelt: Tak, tak. Oni sądzą, że światu potrzebne są właśnie tanie 

zwycięstwa.
Dziennikarz: Krzyczą o północnej Afryce, jak gdyby tam decydował 

się los wojny. Oni walczą przeciw 12 dywizjom, wtedy gdy Rosjanie wal­
czą przeciw dwustu czterdziestu. Panie prezydencie, myślę, że jeden od­
dział żołnierzy na wybrzeżu Francji będzie miał większe znaczenie, niż 
dwie armie w Afryce.

Roosevelt: W końcu nacisk polityczny zmusi do jakiejś operacji na 
kontynencie...

Dziennikarz: Chodzą słuchy o jakiejś nowej operacji w Afryce... Ja 
nie rozumiem, czy rzeczywiście wojska, których nie można przewieźć 
przez cieśninę Pas de Calais o szerokości dwunastu mil, można byłoby 
łatwiej przerzucić do Afryki, odległej o tysiące mil otwartego morza?

Roosevelt: Nie uprzedzajcie wypadków. To — sekret, (śmieje się).
Dziennikarz: Zgadzam się to trzymać w sekrecie, panie prezydencie, 

ale wzamian proszę potwierdzić, że Morze Śródziemne — to problem an­
gielski, a głównym celem Stanów Zjednoczonych jest inwazja na kon­
tynent? , . •. . . .

Roosevelt: Proszę uważać to za wzajemną wymianę sekretów.
Dziennikarz: Afryka, Morze Śródziemne i naturalnie — Bałkany, pa- 

nie prezydencie. Bałkany — to magnes, na który — żebyśmy nie wiem jak 
wstrząsali kompasem — zawsze skieruje się igła brytyjskiej strategii. 
Nie uważa pan, że skierowana jest ona nietyle przeciw Hitlerowi, ile prze­
ciw okrzyczanemu bolszewizimowi?

Roosevelt: Zbyt dużo żąda pan ode mnie. Jestem przecież tylko pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych...

Dziennikarz: W rozwoju dziejowym, panie prezydencie, angielski fa­
woryt ma i tak miejsce zabezpieczone. Czy nie tak?

Ro«oevelt: Zanadto się pan upiera w swoim życzeniu otrzymania ka­
tegorycznej odpowiedzi.

Dziennikarz: Wydaje mi się, że wszystkie nasze oceny niemieckich 
umocnień fortyfikacyjnych nad kanałem La Manche — to rezultat nie- 

.mieckiej propagandy.
Rooseyelt: Istnieje tylko ĵ edna rzecz, dla której jestem za stary: me 

mogę przemocą ciągnąć Churchilla przez La Manche.
Dziennikarz: WIELKA OKAZJA w każdej Chwili przechodzi obok nas.
Roosevelt (po pauzie): Ja mogę powiedzieć tylko jedno: biada ludz­

kości, jeśli ktokolwiek posieje niezgodę między nami a Rosją.
MOSKWA. SIEDZIBA GŁÓWNEGO DOWÓDZTWA.

, STALIN I WASILEWSKI.
Wasilewski: Jeremienko prosi o wzmocnienie jego frontu, towarzyszu:

Stalin. .Stalin: (po pauzie) Oddajcie do jego rozporządzenia pierwszą gwar-
dyjską armię.

fasilewęki: Rozkaz.
Wchodzi sekretarza Stalina Poskrebyszozew.
Poskrebysizczew: Towarzyszu Stalin* za 10 minut przybędzie Chur­

chill
CZARNA LIMUZYNA CHURCHILLA.

1 towarzyszące jej auta jadą po ulicach Moskwy. Churchill ciekawie roz­
gląda się po mieście. Auta jadą po ulicy Gorkiego. Wreszcie — u bram 
TCrĄrnla. tłumaczy! Marian Niewiarowski

JUTRO DRUGI FRAGMENT

Których dopuściły się mocarstwa za­
chodnie, trudności stawiane wysił­
kom pokojowym ZSRR, których ostat 
nim objawem, było negatywne po­
traktowanie na ONZ propozycji roz­
brojeniowych min. Wyszyńskiego.

„Nikt nie może negować — po­
wiedział min. Mołotow — konsek-

ścią. Przed 5 tygodniami przeprowa­
dziliśmy tajne głosowanie, w którym 
za wszczęciem strajku opowiedziało 
się 90% górników zrzeszonych w na­
szej Federacji. W tej chwili nie pra­
cuje ponad 300.000 górników.

JAK ZA HITLERAi
Cała demokratyczna opinia Francji 

potępia z najwyższą surowością repre 
sje rządu, który nie zawahał się przed 
sprowadzeniem do okręgów górni­
czych tanków, artylerii! i specjalnych 
oddziałów wojskowych. Brutalność 
tych oddziałów, rekrutujących się w 
dużej części z wojsk kolonialnych, nie 
ustępuje nawet brutalności okupan­
tów hitlerowskich. Akcja rządowa ze 
brała już krwawe żniwo.**

Henri Martel stwierdza dalej, że po 
stawa Leona Bluma i jego przyjaciół 
pozbawiła SFIO resztek wpływów w 
klasie robotniczej. „Nie będzie przesa 
dy w twierdzeniu, że partia socjali­
styczna Bluma nie istnieje praktycz­
nie w terenie —> mówi sekretarz 
Związku Górników. — Nie ma dnia, 
abym nie otrzymał kilku tuzinów li­
stów od b. członków SFIO, zapowia­
dających swe wystąpienie z tej partii. 
Podobny los spotkał rozłamową grupę 
„Force Ouvriere“.

FALA SYMPATII
Z niewiarygodną wprost sympatią 

spotykają się strajkujący górnicy ze 
strony całej Francji i całego świata. 
Dzieci górników są po prostu rozchwy 
tywane przez rodziny robotników, 
zrzeszonych w innych Związkach, a 
także przez inteligencję i chłopów,

afeHfc

LIS7\ WIECZÓR
B E Z D O M N A  S Z K O Ł A  I U C Z N I O W I E  

P o m o c e  n a u k o w e  w y k o n a n e  
w e  w ła s n y m  z a k r e s ie ’* •Si

Szanowna Redakcjo.
„W ieczór" dociera do nas nie regu­

larnie, ale bez względu na to, mamy 
przez Wasze pismo kontakt z szerszym 
światem. Parczew, miasto, w którym 
mieszkam, nie odznacza się bujnym ży­
wotem i nie gości w swoich murach 
sławnych ludzi, dlatego też należy do 
tych licznych w Polsce miasteczek, o 
których się nie wie i rzadko tylko 
mówi się o ich troskach, nadziejach i 
bolączkach.

Do jednej z takich bolączek należy 
nasza publiczna średnia szkoła zawodo­
wa, kształcąca chłopców w zawodzie 
ślusarsko-mechanicznym, dziewczęta zaś 
na krawcowe. Znaczna część tych 160 
uczniów, to dzieci okolicznych rolni­
ków. Ponieważ nie ma przy szkole bur­
sy, korzystać muszą z tzw. stancji, co 
jest i kosztowne i nie zawsze wska­
zane. _ Można śmiało powiedzieć, że ta 
właśnie opłata za stancję hamuje do­
pływ chętnych do rzemiosła. Dobrych 
zaś rzemieślników nie mamy przecie 
za wiele.

Poza tym szkoła nie ma własnego 
pomieszczenia. Lekcje odbywają się w 
budynku szkoły powszechnej, ’ zajęcia

praktyczne w warsztatach b. „Rolnika". 
Brak też narzędzi. Bo, ostatecznie, nie 
wszystkie narzędzia uczniowie mogli wy 
konać sami, choć wykonali i cli sporo 
i to nie gorzej od produkcji fabrycznej,

Przystąpiono wprawdzie do wznosze­
nia budynku szkolnego, są już piwnice 
i częściowo mury, ale dalsza budowa 
utknęła, bo subwencje pa ństwowe i sa­
morządowe są wyczerpane. Nawet przy­
rzeczone dalsze 4 miliony będą niewy­
starczające, wątpliwe zaś jest, by oko­
liczną ludność stać było na doprowa­
dzenie zaczętego dzieła do końca. W 
tych warunkach cała nadzieja spoczywa 
na opiece Państwa: oby wpłaty nastą­
piły w porę i w dostatecznej ilości.

M. E.
(nazwisko znane redakcji;

Sprawa jest tak jasna, że nie wy- 
maga dodatkowego poparcia. Wyni 
szczenię kadr naszego rzemiosła jest 
powszechnie znane, dlatego też z uf­
nością oczekujemy wraz z mieszkań­
cami Parcz&wia i okolic na pozytyw­
ne ustosunkowanie się czynników 
miarodajnych do sprawy dokończ 
nia szkoły, (Red.),

WITAMINY W BUTELKACH deseczkę - i leje się tyle wody, aby' 
PANIE HALINA B. i ZOSIA K., się skryły pod 3-centymetrową • pó- 

WARSZAWA: Proszą mnie Panie o wierzchnią. Nagrzać wodę do 8Q! 
podanie przepisu, jak przechowywać Celsjusza, trzymać przez pól godziny; żurawiny całą zimę? Przechowywa- potem, zdjąć naczynie z ognia, Gdy­
nie żurawin i borówek całą zimę, nie temperatura  ̂ wody ochłodnie do 45® w przetworach, jest trudne. Najlep- Celsj., wyjąć butelki i położyć je na 
szym sposobem, "to bezwzględnie we- rozpostartym prześcieradle, aż do żu­
ki. Uważam, że, warto zadać sobie pełnego ochłodzenia.

wentnego charakteru Stalinowskiej którzy zapewniają im opiekę na czas
polityki zagranicznej rządu radziec 
kiego, ani też faktu, że odpowiada 
oma całkowicie interesom bezpie­
czeństwa międzynarodowego.
Ostatnio wznieca się szczególnie du 

to wrzawy wokół sprawy tworzenia 
wszelkiego rodzaju „sojuszów** i „Mo 
ków“ państw zachodnich, chociaż nie 
zagraża im żadne inne państwo. Cała 
fca krzątanina „sojuszów zachodnich**, 
„sojuszów atlantyckich**, „bloków 
śródziemnomorskich** itp., odbywa się 
pod osłodą deklaracji defensywnych, 
mogących . zmylić j edynie;'ludzi naiw­
nych.

W istocie rzeczy „te sojusze“ i „bio- 
ki“ mają na celu przygotowanie no­
wej agresji i rozpętywanie nowych 
wojen, w których zainteresowane są 
te lub owe grupy rządzące, bynaj­
mniej jednak nie narody Stanów Z jed 
noczonyich, Wielkiej Brytanii lub ja­
kiegokolwiek bądź innego kraju.

Minęły jednak czasy, gdy narody 
były ślepym narzędziem tych luib o- 
wych klik rządzących. Wybory w Sta­
nach Zjednoczonych, które odbyły się 
2 listopada, przyniosły zwycięstwo 
partii demokratycznej i prezydentowi 
Trumanowi.

Klęska partii republikańskiej i De 
weyU, którzy poszli do wyborów z 
programem otwarcie reakcyjnym i 
najbardziej agresywnym, dowodzi, 
że większość narodu amerykańskie­
go program ten odrzuca**,

AJ IN. Mołotow charakteryzuje na- 
‘•M- s-tępnie wzrost światowych sił po 
koju, dzięki powstaniu demokracji 
ludowych i wzmocnieniu partii komu­
nistycznych w Europie oraz ruchom 
wolnościowym w Azji.

„W tych warunkach — powiedział 
min. Mołotow — siły imperialistyczne 
coraz częściej opierają swe kalkula­
cje na wzmocnieniu agresywności 
swojej polityki, na wytworzeniu atmo 
sfery histerii wojennej itp.

Chwyty te są jednak dobrze zna­
ne. Im bardziej będą hałasowali pa 
nowie podżegacze do nowej wojny, 
tym bardziej będą odpychali od sie­
bie miliony prostych łudzi we wszy 
stktoh krajach i tym szybciej będzie 
postępowała izolacja międzynarodo­
wa tych panów**.
Mim. Mołotow kończy swe przemó­
wienie:

„Niech żyje nasza ojczyzna ra­
dziecka — opoka przyjaźni i chwa­
ły narodów naszego kraju!

Niech żyje Wielka partia bolsze­
wików, partia Leniina-Stalina, zahar 
towana w bojach awangarda narodu 
radzieckiego/ inspirator i organiza­
tor naszych zwycięstw!

Pod sztandarem Lenina, pod prze­
wodem Stalina, naprzód — ku zwy­
cięstwu komunizmu/**.

trwania strajku. Do biur Generalnej 
Konfederacji napływają codziennie 
dary wartości kilku milionów tran- 
ków. Przez kraj przeciąga fala straj­
ków solidarności.

Ruch strajkowy zmobilizował do 
walki z reakcyjnym rządem nowe 
warstwy ludności;, stojące dotąd na 
uboczu toczących się rozgrywek.
Również i z zagranicy otrzymujemy 

dziesiątki listów, wyrażających soli­
darność z naszą akcją. Nie brak dat­
ków pieniężnych i: ofiar. • •• ’

Górnicy francuscy wdzięczni są poi 
sklej klasie robotniczej za okazane im 
popareaie moralne i materialne.

W sumie pomoc, jaką otrzymaliśmy 
z zagranicy, jest' dziesięciokrotnie wię 
ksza niż pomoc w czasie strajku na je' 
sieni roku ubiegłego.

Jednomyślność górników francu­
skich jest niezachwiana, a ich posta­
wa moralna wspanialsza niż kiedykol 
wiek. Ani kłamstwa prasy prawico­
wej, ani czołgi i karabiny „socjali­
stycznego** ministra Mocha nie zdoła 
ły złamać spokoju górników.

■ « Zygmunt Szymański

trochę trudu, by mieć świeży owoc 
całą zimo Jeśli Panie nie posiadają 
weków, to podaję przepis bardzo ła­twy na przechowywanie płynnego owocu.

Żurawiny lub borówki, starannie 
przebrane i przemyte, rozgnieść lub 
zero lep na maszynce do mięsa , i wy­cisnąć w prasie. Jagody gniecie się 
ręcznie w woreczku płóciennym. Po­
zostałości po wyciśnięciu soku, moż­
na przerobić (dodawszy trochę świe­
żych owoców) na powidła, galaretę 
lub na marmoladę, zaś sok otrzyma­
ny przepuścić przez kawałek czystej: flaneli. Ponieważ sok będzie za gę­
sty i za kwaśny, dodać wody (pro­
porcja: na 1 litr soku jedną czwar­
tą litra wody oraz cukru około i0 
deka). _ Tak przyprawionym sokiem 
napełnić butelki, które muszą być 
zupełnie czyste i suche, a korki spa­
rzone w kipiącej wodzie i również wysuszone.

W ten sposób może Pani przecho- 
wywąć soki (butelki ułożyć w miej­
scu suchym, chłodnym, możliwie prżt 
wiewnym i ciemnym) bardzo długo bowiem im sok starszv, tym lepszy. 
Bardzo zdrowy dla dzieci i" starszych

DEMEL

na
STAŁY CZYTELNIK, w/m.j Tak,- maż- -,- 

zgromadzić olbrzymie, zapasy złota, 
ale też można się nim Udławić. Coraz 
bardziej miernikiem wartości staje się 
praca. Jesieńią ub. roku zapasy -złota 
w USA wynosiły 22 miliardy 762 milio­
ny dolarów, czyli > znaczna część świa­
towego zapasu • złota,

GAB„ , Radomsko j pot wysianiu Pa.pu 
drugiej partii__ „ . . .  „ „ ------  znaczków; -wskażemy, na

_ NąPfW ąc,,, tyllto ,-.9/10,.„buteljdy ąąer, jaki cel ma ńasbjpić 'wplata.' zwracali­
by,, pod wpłyyrem pary w czasie ogrźe ymy. j«ż  iwwagę ha-sayclr-korćspoiłdeńcńti'., 
wiiftia" butelki ftie pópękdiy, a> po ża- ;!że tego rod?ą4u„.zwretyi. jajfc tu 
kurkewaniu należy; kórki przym oco- narskich, czy z iilatćlistyćżńym pożdro- 
w ac do szyjki butelki cienkim  dru- ,wic.niem“  trącą obcymi wzorami i $a 
cikiem , by uniknąć wysadzenia. ' śmieszne; bo w takim . razio wkiściciel

Napełnione butelki w staw ia się do dryndy powinien podpisywać „z d o r o / 
głębokiego naczynia, kładąc na dno karskim pozdrow ieniem / Czy n b  fak"

Pożyteczne? lekturę, m ilą rozrywkę
xn ta /jd lą  sśm fcssz® d z i e c i

w „ P E z y j u c i E i r f

Cena egz. 15 złotych
i lu s t r o w a n y m  t y g o d n i k u
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nie Jfcf$io
Sprostowanie Urzędu Wojewódzkiego

nOWOŁUJĄC się na dekret Prezy - 
* dienifca R. P. ż dnia 21.XI.1938.'" o
prawie prasowym (Oz. U. R. P. z 
22.X.1938, Nr. 39, poz 608) w .szczegól­
ności zaś na rozdział VI art. 27 i 28 — 
Urząd Wojewódzki Krakowski, Wy­
dział Społeczno-Polityczny prosi o u- 
mieszczenie w tamt. piśmie następują 
cęgo sprostowania:

W związku z notatką, która ukaza 
ła się w gazecie „Wieczór** Nr. 
280/726 z dnia 1I.X.1948 pt.: „Urzęd 
niik wyciął wyrostek robaczkowy*' 
Starostwo Powiatowe w Tarnowie 
przeprowadziło dochodzenia, w któ­
rych wyniku stwierdzono co nasię- 

^.puje: Wszystkie podane w tej notat 
oe fakty o przeprowadzeniu przez u- 
rzędnika administracyjnego szpitala 
w Tarnowie operacji wyrostka ro­
baczkowego na pacjentce zostały od 
początku do końca zmyślone i w 
najmniejszej nawet mierze nie ! 
zgodne z prawdą.
Nadmienia się również, że do Proku 

ratory Sądu w Tarnowie nie wpłynę­
ło żadne doniesienie paicjentiki prze­
ciw urzędnikowi, który miał rzekomo 
dokonać na niej operacji.

Za wojewodę:
(—) Mgr. Wierzbicki Zbigniew

Naczelnik Wydziału

(Red.). Zamieszczając to sprostowa­
nie, chcielibyśmy na swe usprawiedli­
wienie, podać źródła,, z których czer­
paliśmy wiadomości, . ", ...

O samym „wypadku“ poinformował 
naszego współpracownika adw, Stefan 
Kosiński z Krakowa, do którego zwró­
cił się jeden z młodych adwokatów 
prowincjonalnych z prośbą o podjecie 
się powództwa cywilneqo poszkodowa­
nej i opowiedział szczegóły „operacji“

Potwierdził te szczegóły sekretarz 
Izby Adwokackiej, adw. Adam Nowo­
sielski z Krakowa, któremu opowia­
dano podczas sesji Sądu 'Najwyższe­
go w Krakowie o takim właśnie wy­
padku. Adw. Nowosielski twierdził 
zresztą, że wypadek zdarzył się w Rze­
szowie.

Niestety, dopiero po wydrukowaniu 
wiadomości, wysłaliśmy specjalnego 
wysłannika do Tarnowa i Rzeszowa, 
gdzie wszystkiemu zaprzeczono.

W drodze powrotnej, w Krakowie, 
potwierdzono nam jednak jeszcze raz, 
że wypadek taki był, ale w Dębicy 
lub Przeworsku.

Nie poślemy tam już nikogo, żału­
jemy tylko, że źródła informacji po­
traktowaliśmy poważniej, niż, jak się 
okazuje, na to zasługiwały.

- MAMAUŁ
Z  S O S N O W C A ;

Policjant z getta’
goriiiu szy  ó d  N iem có iB

SPRAWĘ doktora weterynarii Wła­
dysława Hofmana oskarżonego o 

zdradę narodowości polskiej, rozpatru 
je dziś S. O. w Warszawie.

Hofman był popularną osobistością, 
na torze wyścigowym, gdzie opieko­
wał się jedną z lepszych przedwojen­
nych stajen wyścigowych ..Łochów?. 
Po wkroczeniu Niemców Hofrńa? 
przyj.ął fołkslistę i z ramrmia, Niem­
ców objął stanowisko komisarza 
dziedzinie hodowli.

Do joga zadań należało wybrąnie 
najlepszego materiału wyścigowego, 
który został odesłany do Rzeszy, 
Hofman wywiązał się z poleceń i 
przede wszystkim zabrał konie swe 
mu pracodawcy, Kurnatowskiemu. 
Dodać należy, że Hofman był auto­

rem kilku"' fachowych dzieł weteryna­
ryjnych dużej wartości naukowej.

Ostatnia wycieczka
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WIECZÓR Nr 308 Sir, f

W Otujocku piertusza linia
walki z atakiem p rą tk ó w
OPRÓCZ POWIETRZA 
POTRZEBNE PIENIĄDZE
DZIECI CZEKAJĄ 
NA POMOC ZIMOWĄ

DOKTOR jeszcze raz spojrzał na papier z Ubezpleczalni. W ru­
bryce „motywy“ stało, jak koń: „ Jest w kontakcie z osobą 

prątkującą“ .
— Tak. Nie ma innej rady. Trzeba małego zatrzymać — mruk 

nąl do siebie doktór i podniósł oczy na malca.

STAŁ przed nim w kusym, wylatanym ubranku. Na stupach miał przy 
Wiązane sznurkiem wielkie, ale zupełnie zniszczone kamasze z metro 

wego olbrzyma. Mały delik,went nie zwracał uwagi na lekarza. Zaobsor- 
bowany był śledzeniem dzieci, bawiących sjię przed sanatorium w „ku­
canego berka". Niektóre z nich znal. Widocznie tak, jak i on po raz dru 
gi przyjechały na pobyt do sanatorium.

Naczelny lekarz sanatorium „Impe­
rial" w Otwocka dr. Mordyński z raz 
paczą ogląda pozorną nędzę malca. 
To jest prawdziwą kieską sanatorium. 
Rodzice przysyłają swe dzieci w naj­
gorszym ubranku i dosłownie bez o- 
buwia: — Sanatorium musi ubrać. Na 
go nie będzie przecież chodził, — o- 
rzeka zwykle rada familijna i wysyła 
dziecko, jak „na żebry".

Kapce
OTULĄ NÓŻKI
ł a d n i e  i t a n i o
zA drwa tygodnie ukażą ssę w sprse 

darzy kapce damskie w cenie od 3 
tys. zi. para. Najróżnorodniejsze wzo­
ry ł formy filcowych cholewek powiin 
ny zaspokoić wymagania nawet wy­
brednych klientek. Cholewki kapcy 
będą niskie i przypominają boty 
szwedzkie. Podeszwa będzie drewnia­
na. Bardzo wygodne będą zapilęcola I 
sznurowania.

K upno ciepłych botów na zimę sta 
je sią wobec zbliżającej się zimy co­
raz bardziej sprawą aikttuałną. Wyso­
ki e ceny batów i śniegowców oraz 
kapcy zakopiańskich stawiają mniej 
zamożne kobiety w kłopocie. Akcja 
Centrali Przemysłu Artystycznego, 
która poczyniła duże zamówienia u 
rzemieślników na kapce umożliwi tań 
6 ze kupno.

Stosowanie systemu nakładczego u- 
możliwiło Centrali wciągnięcie do pro 
dukeji wyrobów ludowych licznych 
rzemieślników. Przoduje Podkarpa­
cie, Łowicz, Kurpie i Lubelszczyzna. 
Bardzo dużo wyrobów ceramicznych 
i włókienniczych dostarcza Warsza­
wie woj. białostockie.

W tym roku ukażą się przed Bo­
żym Narodzeniem pomysłowe zabaw 
ki na choinkę wyrobu kurpiowskie­
go. Między innym® kurpiowscy za- 
hawkarze wyrabiają wisiorki z ja­
jek, które oblepiają w przeróżne de­
senie białymi korzonkami tataraku.

(S)

G m a c h
Tow. Kred. Ziemskiego 

wróci do XIX wieku
\JU YKONCZONO już w surowym 
® ® stanie narożnik zabytkowego bu 

dynku Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.

Część od strony Mazowieckiej roz­
bierze się przypuszczalnie do pierw­
szego piętra. Front budynku od stro­
ny Placu Małachowskiego będzie od­
budowany w przyszłości. ,

Piękny gmach Towarzystwa pocho­
dzi Z połowy XIX wieku, (mb)

ŁACHMANY
— Pamiętam. Ten malec w zeszłym 

roku dostał nowe buty z darów 
szwedzkich — mówił lekarz. — To już 
skandal!

— Tak, to już jest skandal. Wiele 
dzieci, którym nie wystarczał jeden 
pobyt w sanatorium, są kierowane do 
„Imperialu" po- raz drugi w razie za­
uważenia stanów podgorączkowych, 
braku apetytu. Rodzice wysyłają dzie 
ci w najgorszych łachmanach.

Sanatorium od roku boryka się z 
trudnościami finansowymi. Instytucje 
opłacają za dziecko dziennie 400 zł., 
gdy rzeczywiste kaszty utrzymania 
z racji wysokiej kaloryczności poży­
wienia dla dzieci wynagrodzenia per­
sonelu, odzieży, inwestycji itd. wyno­
szą 600—800 zł.

RATUNEK W ZBIÓRCE
Luki w budżecie łata się z ofiarno­

ści społeczeństwa. Wojewódzki Korni 
tet Opieki Społecznej, ma twardy o- 
rzęch do zgryzienia. Jeśli nie „chwy­
ci" zbiórka uliczna na „Pomoc Zimo 
wą“, której wpływ w całości zasilają 
kasy WiKOS-u, przed ; sanatoriami w 
Otwocku stanie widmo częściowego 
zamknięcia.

Do tego za żadną cenę nie można 
dopuścić. Wialfca z gruźlicą u dzieci 
zadecyduje o zwycięstwie lub poraź-, 
ce w wielkiej batalii z prątkami, ata-' 
kującymi całe społeczeństwo.

ŻYWICA DO PŁUC
W „Imperialu" znajduje się stale o- 

koło 100 dzieci, zagrożonych gruźlicą. 
Leczenie t. zw. gruźlicy wnękowej, 
przejawiającej się stanami podgorącz­
kowymi, polega na intensywnym odży 
wianiu i na kuracji wypoczynkowej. 
/Dzieci 15 godzin na dobę spędzają w 
łóżkach bądź na leżakach, wchłania­
jąc żywiczne powietrze Otwocka. Ty­
godniowo przybierają na wadze od 
500 — 800 g. w ciągu 4-miesięcznego 
pobytu w „Imperialu" przybywa im 
po- 8 kg. wagi.

Kuracja w „Imperialu" nie zabezpie 
cza przed zapadnięciem na gruźlicę 
otwartą. Wzmacnia tylko odporność 
organizmu. Gruźlica tkwi bowiem na­
dal w gruczołach i może się rozwinąć 
jeśli dziecko będzie żyło w wilgoci, 
będzie źle odżywiane...

Gdy za kilka dni na ulicy po­
dejdzie do nas ktoś ze słowami 
=—■ Może na Pomoc Zimową?... — 
a my do puszki wrzucimy 10 czy 
20 zł. to tym samym staniemy na 
froncie walki o zdrowie dzieci.

J. R. S.

ZNÓW CHORZY 
NA TRYCHINOZĘ

Energiczno śledztwo 
szuka winnych

Na Lesznie dużo 
załrutych kiełbas

DONIESIENIA © nowych zachoro­
waniach na trychiinozę ciągle 

trwają. W ciągu dwóch dni od ogłoszę 
nila naszej pierwszej wiadomości 

na Lesznie wykryto jeszcze paru cho­
rych na włośnicę. Znajdują się oni w 
tej chwili pod dokładną obserwacją 
lekarską.

Akcja śledzenia podejrzanych skle­
pów na Lesznie. Żelaznej i Ogrodowej 
trwa. Sanitariat miejski jest już bli­
ski wykrycia winnych sprzedaży za­
trutych wędlin, (mb)

Plucie pierwszej klaśy
— Chcesz niszczyć — płać — po 

wiedziała Dyrekcja PKP, wywiesza 
jąc w wagonach cenniki uszkodzeń.

O to ile można stracić np. w wa­
gonie nr 65904:

Najkosztowniejszą rozrywką- jest 
zniszczenie armatury sufitowej. 
Trzeba za to zapłacić aż 15 tys. zł. 
Stosunkowo tańsze jest rozbicie mu 
szli fajansowej. Kosztuje tylko 6.450 
zł. Za rozbicie umywalni fajansowej 
płaci się 6 tys. zł. a za mały klosz 
od lampy — tylko 175 zł.

Pogięcie miednicy metalowej nie 
kosztuje ani grosza. Można giąć, ile 
dusza zapragnie.

Naplucie na podłogę w wagonie 
trzeciej klasy kosztuje 100 zł., lecz 
w drugiej i pierwszej klasie plucie 
jest bezpłatne. Można sobie używać!

W interesie publicznym prosimy 
w tym wypadku o zrównanie w pra 
wach klasy pierwszej i drugiej z 
trzecią.

PKP dbają widocznie o spartań­
skie wychowanie pasażerów. Tylko 
dlaczego trzeba za to tak drogo pła­
cić? Nie spać można znacznie tań­
szym kosztem, podróżując trzecią 
klasą.

2fy kierunek

2  tretem

Tunel na Bema
zbliży Wolę 
do Ochoty 

j u ż  są w y k o p y
ULICA Bema, przecięta obecnie to­

rami kolejowymi, otrzyma połą­
czenie z tunelem pod torami. Do bu­
dowy przystąpiono jeszcze przed woj­
ną. Wybudowano wówczas 1/3.

W tym roku Dyrekcja Odbudowy 
Warszawskiego Węzła Kolejowego 
przystąpiła do dalszej budowy. Wy­
konano już wykopy i fundamenty 
pod następną 1/3 część tunelu. W 
tym roku będą wybudowane tylko 
ściiany tej części. W przyszłym roku 
zostaną położone płyty tunelu i roz­
pocznie się budowa ostatniego odcin 
ka.
Prawdopodobnie już w roku przy­

szłym cały tunel zostanie oddany do 
użytku. Skończy się wtedy daleki ob­
jazd po drodze z Woli na Ochotę, (e)

& M M Ś
IMIENINY

KLAUDIUSZA
tnsch. sł- 7.01 
zach. sł. 16.31

ŁÓDŹ wyprzedzi­
ła Warszawę 

w wyścigu pracy 
elektrowni, Wro­
cław wyprzedził w 
wyścigu pracy ga­
zownię, choaiaż na 

początku stolica 
przodowała.

Trzeba trochę ożywczego prądu w 
żyły i — gazu! Inaczej legenda o am­
bicji Warszawy rozwieje się, jak 
sen.

Jeśli nie soać -to taniej

DAWNO już obiecywały Polskie 
Koleje Państwowe wycofać z ru 

chu wagony pasażerskie 2 klasy z 
miejscami niewyściełanymi. Obie­
canki — cacanki, a między Warsza 
wą i Krakowem kursuje jeszcze ta­
ki zabytek niespełnionej obietnicy.

W

9 listopada peaząlek ciągnienia 
III-ei klas? 54-ej Loterii Klasowe!
CZAS ODNOWIĆ LOS. ROZEGRANE BĘDĄ CZTERY GŁÓWNE WYGRANE
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P o n t o n y  wytrzymałe
§mSi s&oiM

15.000.000 stóp deptało deski mostu
MOST pontonowy będzie służył Warszawie, dopóki nie ukaże się na Wi­

śle kra. Wówczas będziemy musieli zrezygnować z jego usług na okres 
zimowy. A oddaje on olbrzymie usługi, o czym świadczą najlepiej cyfry. 
Od chwili otwarcia mostu w dniu 16 kwietnia do końca października prze­
szło przez niego 6.492.000 pieszych, przejechało 80.750 wozów konnych, 
96.200 rowerów, 23.870 motocykli, 3.700 osobowych samochodów, 37.050 
riksz zwykłych i 10.800 motorowych. W tym samym czasie przepłynęło pod

„ S z c z ę ś c ie  F r a n ia " n a sz c z ę śc ie  M T D
1Ą7 OBEC fali wznowień jakich 
® ® świadkami jesteśmy ostatnio, cią 

gle zadajemy sobie pytanie w jakim 
stopniu każda ze starych sztuk dziś 
jest aktualna, dla jakich wartości o- 
glądamy często stare komedie, które 
nas dziś nie śmieszą, dla czego zmu­
szeni jesteśmy do patrzenia na sy­
tuacje, które w dzisiejszym społeczeń 
stwie nie mogą już się wydarzyć.

UROK POŻOSTAŁ
Mimo, że w sztuce Perzyńskiego 

główny motyw, wokoło którego kręci 
się akcja, to nieszczęsne uwiedzenie 
Helenki co dziś wcale nie mogłoby spo 
wodować ani tego rodzaju rodzinnego 
dramatu ani nie mogłoby być powo­
dem takiego skandalu, to jednak ko­
media Perzyńskiego nic nie straciła 
ze swego uroku.

Problematyczne „Szczęście Frania" 
uzależnione od dziwnych kaprysów 
losu, jego poczciwa nieszczęsna syl­
wetka jego niezaradna uczciwość 
wzrusza nas serdecznie.

j POLSKI (Karasia 2>: o godz. 19 „Pan
Jowialski".

PLACÓWKA (Królewska 13): nieczynny 
Wkrótce premiera sztuki „Wszyscy Sy­
nowie".

NOWY (Puławska .39): o godz. 10 „Dom 
otwarty".■ ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): O 
godz. 10 „Szaleństwo Seapina". .

KLASYCZNY (Mokotowska 13): O godz. 
15,80 j 19 „Kobieta we mgle".

MAŁY (Marszałkowska 81): o godz. 19 
„Faryzeusze i Grzesznik".

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): O 
godz. 19 „Podróż pana Perrichon".
" CO.MOEOIA (Szwedzka 2): o godz. 19 
„Szczęście Frania".
'.WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun-
towska 8): o godz. 17.15 i 19.15 rewia 
„Konferencja ONZ".

■TEATR DZIECI WARSZAWY (Sala 
YMCA (Konopnickiej 6): „Budowali, 
Most" (dla szkół).

GULIWER (Królewska 13): w przygo­
towaniu „Korsarze".
: CYRK (Plac Starynkiewicza): o godz. 
16 i 19,30 atrakcyjny program z udziałem 
Din-Dona. Ostatnie dni.

MUZEUM NARODOWE (Aleja 3 M aja" 
1/3): Wystawa Książki Radzieckiej. Mu- 

. zeum czynne z wyjątkiem poniedziałków 
od godz. ID do 15, w soboty, niedziele 
i święta od godz. 10 do 19.

ATLANTIC (Chmielna 33): „Zakazane 
piosenki" prod. poi. poęz. seans. 12.15,
14.30, 16.45, 2)1.15. Zw. Zaw. 19.

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Prze­
czucie", prod. czeska, pocz. seans. 13, 
15, 17 i 21. Zw. Zaw. 19.

POLONIA (Marszałkowska 112): „Alek 
sander Matrosów" prod. radź. seans 13, 
15, 17, 21, Zw. Zaw. 11 i 17.

TĘCZA (Suzina 4): „15-le-tni Kapitan" 
prod. radziecka; pocz. seans. 15.30 i 
20.30 Zw. Zaw. 18.

SYRENA (Inżynierska 2): „Lenin w 
roku 1918", prod. radź., pocz seans. 14,
16.30, 21,30. Zw. Zaw. 19.

AKTUALNOŚCI (Marszałkowska 112): 
Program Nr. 47, początek seans, o g. 11.

AKTUALNOŚCI Nr. 2 (Inżynierska 2):
Nieczynny.

22.00 Dz. wiecz. 21.00 Brahms-Trio H-dur. 
21.30 „Ost. forteca". 22.00 Konc. symf.

22.30 Pieśni ludowe. 23.00 Ostat. wiad. 
23.10 Muz. taneczna. 23.30 Hymn.

WARSZAWA II
17.15 Pieśni kompozytorów radzieckich.

17.30 „R óża". 17.45 Muz. poważna. 18.00 
Dz. popołudn. 18.400 Drobne utwory. 19.00 
„Nowela o rybakach". 19.30 Polska muz. 
ludowa. 20.00 Dz. wiecz. 21.00 Radziecka 
muz. lekka i popui. 21.30 Aud. rozryw­
kowa. 22.15 Aud. z cyklu „Kompozytor 
Tygodnia". 22.59 Hymn.

PALLADIUM (Złota 7/9): „Lenin w 
roku 1918", produkcji ra.dz„ pocz 12, 14,30 

19iS0, 22, Zw. Zaw. 17.

8 listopada (poniedziałek)
6.10 Sygnał czasu. 5.15 Streszczenie 

wiad. por. 5.20 Kónc. por. 6.10 Dz. por. 
.25 Muz. por. 7.00 jWiad. dz. por. 7,25 
Lekcja języka rosyjskiego. 8.10 d. c. muz. 
por. 8.55 Szkolna gazetka radiowa. 9.30 
Wszechnica radiowa. 11.40 „Uczmy się 
śpiewać". 12.04 Wiad. połudn. 12.20 Arie 
i pieśni. 112.45 Aud. dla wsi. 15.30 Zwie 
dzamy z malarzem świat". 15.45 Muz. 
popui. 16.00 dz. popołudn. 16.80 Lenino w 
oczach młodzieży — pog. 16.50 „Spółdziel 
nia Wyd. Książka" pog. 17.00 Muz roz­
rywkowa. 17.50 „Jak żyje człowiek pracy 
w ZSRR" — pog. 18.00 Recital fort. pia 
nisty angielskiego. 18,20 Pieśni Edwarda 
Griega. 18.35 „Uliczka Klasztorna1 * * ‘ M8.57 
„Współczesna poezja białoruska"., 19.00 
Muz. rosyjska. 19.40 Wszechnicą radiowa.

9 listopada (wtorek)

5.10 Sygnał czasu. 5.15 Streszczenie 
wiad. por. 5.20 Konc. por. dla świa­
ta pracy. 6.10 Dz. por. 6.25 Muz. por.
7.00 wiad. dz. por. 7.15 Przegląd prasy
8.10 muz. por. 8.30 Uliczka klasztorna 
9.30 Wszechnica Radiowa. 12.04 wiad. 
połudn. 12.30 Konc. solistów. 12.45 
Alid. dla wsi. 15.30 Jesienne bajki i prawdy. 16.00 Dz. popołudn. 16.30 
Pieśni i tańce kaszubskie. 17.00 Muz. 
Polska. 17.45 Aud. Towarzystwa Przy­
jaciół Żołnierza. 17.50 Sok ale nie ma­
linowy pog. 18.00 Lekcja języka ro­
syjskiego. 18.15 Górniczy stan niech 
żyje. 18.50 Deklaracja praw narodów 
w Rosji. pog. 19.00 Konc. Krakowskiej 
Ork, P. R. 19.40 Wszechnica radio­
wa. 20.00 Dz. wiecz. 21.00 Konc. symf.
22.00 Mozaika muz. 23.00 Ostat. wiad.
23.10 Muz. taneczna. 23.30 Hymn.

WARSZAWA II.
17.15 Sergiusz Rachmaninow - Pre­

ludia fort. 17.30 Narodziny dziecka 
pog. 17.40 Miasto — muzeum powsta­
je z gruzów pog. 17.45 Piosenki lek­
kie. 18.00 Dz. popołudn^ 18.35 Muz. 
taneczna. 19.00 Moralność Pani Dul* * * 
skiej. 20.00 Dz. wiecz. 20.30 Muz.
21.00 Francja przemawia do Polski 
21.55 Muz. taneczna i rozrywkowa.
22.00 Siedem grzechów głównych. 22.15 
II aud. z cyklu Kompozytor Tygod­
nia. 22.59 Hymn.

Tajemnica nieprzemijającego wdzdę 
ku tej satuki tkwi w niezwykłym ta­
lencie autora od którego wszyscy mło 
dzi, debiutujący dramaturdzy powin­
ni się uczyć celnych, oszczędnych 
dialogów, inteligencji zarówno w tek 
śoie jak i w niedopowiedzeniach, u- 
miejętności kształtowania pełnych po 
staci scenicznych kilkoma zręcznymi 
powiedzonkami. Każda z występują­
cych tu siedmiu postaci ma rolę w 
której może się wykazać x zabłysz- 
czeć.

KOMEDIA CZY DRAMAT
Po wniknięciu w tajniki „Szczę­

ścia Frania" trudno pogodzić się z o- 
kreśleniem- tej sztuki jalko komedii. 
Nikt tu właściwie nie jest zabawny 
ani śmieszny a już najmniej Franio*, 
który chwilami jest głęboko tragicz­
ny. „Szczęście Frania" to raczej dra­
mat — dramat rodziców Helenki, ule­
gających przesądom i fałszywym poję 
ciom o moralności i dramat osobisty 
Frania, którego dziwnymi drogami 

zdobyte „szczęście" jakże jest smutne 
i pełne ironii.

Jak to miło stwierdzić, że w teatrze 
Komedia, do którego jedzie się bar­
dzo długo i klnie na ciemności, „Sączę 
ście Frania" jest tak wyreżyserowane 
i zagrane, że warto by pojechać jesz­
cze dalej żeby to świetne przedstawię 
nie zobaczyć.

* SAME POCHWAŁY
Jak to miło stwierdzić, że „Szczę­

ście Frania" nabrało właściwych barw 
głównie dzięki naprawdę doskonałej 
grze aktorów. Nie wiadomo kogo 
wpierw pochwalić. Czy wdzięczną uro 
czą, utalentowaną p. Ursyn - Szanty- 
równę w roli Helenki, czy p. Jarszew 
ską w mocnej prawdziwej kreacji 
matki, czy p. Karwińską, szczerze 
wzruszającą starą Mroczyńską, czy 
wreszcie pyszną, wścibską Langmano 
wą (St. Engelówna).

A mężczyźni w niczym nie ustępo­
wali kobietom. Wspaniały, rozczula­
jący w swej szlachetności Franio (Bo­
rowy), Dziewoński w roli ojca ponad 
wszelkie pochwały. P. Kochanowicz 
nadużyć troszkę mimiki ale na ogół 
wyszedł również zwycięsko z trudnej 
i niewdzięcznej roli Chockiego. A ja­
ko reżyser osiągnął w tej sztuce wiel 
ki sukces.

Dekoracje i kostiumy (K. i J. Golu­
sowie) bardzo udane.

JEDYNA TAJEMNICA
Dlaczego „Pan Perrichon" szumnie 

zainaugurował sezon na Marszałkow­
skiej, a „Szczęście Frania" przyszło 
później na Szwedzką pozostanie praw 
dopodobnie tajemnicą M.T.D. W każ­
dym razie „lepiej na Szwedzkiej niż 
nigdzie", jak mówi stare przysłowie.

t 2yWc

mostem 1.040 statków i 385 barek.
Aby most mógł to wszystko wy­

trzymać, saperzy z jednostka wojsko­
wej 2248 musieli przez cały czas wal­
czyć z Wisłą, nieraz bardzo zacięcie. 
Od kwietnia do 10 czerwca poziom 
wody wahał się stale pomiędzy 4 a 
4,5 m. Gdy woda opadała, trzeba by­
ło w płytkich miejscach wstawiać za­
miast pontonów podpory.

Po 10 czerwca nadeszła gwałtowna 
fala powodziowa. Poziom wody pod­
niósł się do 5,98 m. Ilość pontonów 
na moście wzrosła z 94 do 112. Wo­
da zalała bulwary. Wchodziło się na 
most wprost z Wybrzeża Kościuszkow­
skiego. W punkcie kuhminacyjnym 
przyboru most był poważnie zagrożo­
ny, liczono się z jego zwinięciem. Sa­
perzy jednak utrzymali go. Wiosłami 
i bosakami spychaLi faszynę, niesioną 
bystrym prądem, wyrywającą kotwi­
ce pontonów. Most wygiął się w 
kształt litery S, ale został utrzymany 
i bez przerwy przechodzili przez nie­
go ludzie.

PIASKIEM W OCZY
Po 15 sierpnia rozpoczęła się wal­

ka z piaskiem. Prąd przynosił piasek, 
pod pontonami tworzyły się niebez­
pieczne pagórki. Codziennie saperzy 
museili je łopatami usuwać. Wreszcie 
woda opadła tak bardzo, że w płyt­
kich miejscach walka z piaskiem by­
ła niemożliwa. Część pontonów wy­
ciągnięto, a na ich miejsce ustawiono 
podpory. Obecnie poziom wody znów 
powoli podnosi się.

Służba bezpieczeństwa na moście 
jest wzorowa. Dotychczas nie było na 
moście pontonowym w tym roku ani 
jednego nieszczęśliwego wypadku, 
nikt nie wpadł do wody. Nie bez wpły 
wu na to był fakt, że ‘saperzy nie 
wpuszczają na most pijanych, (ew)

/ WARSZAWIE 
było w sobotę 

kilka bali. Na jeden 
z nich został zapro­
szony „Wieczór". I 
poszedł... Ale baidzo 
tego żałował. Bal nie 
wywarł miłego wra­
żenia.

Organizatorzy, choć 
w zeszłym roku wsła 
wili się doskonałymi 

zabawami bez wódki, wyposażyli w 
sobotę bufet obficie w trunki.

Rezultaty tego były -fatalne. Mło­
de głowy i żołądki nie wytrzymały 
nadmiaru alkoholu.

Szkoda, że w okresie, kiedy walka 
z alkoholizmem podjęta została w 
całym kraju, sympatyczni organiza­
torzy balu poszli w przeciwnym ki© 
runku.

Sposób na orkiestrę
A sobotnim balu 

m  M  ^  medyków pano-
1L&2J ał bardzo domowy 

nastrój. Szczególnie 
wtedy, gdy organiza 
torzy zaczęli się t za­
lać przez mikrofon 

gościom, że nie mogą 
ściągnąć orkiestry z 
kolacji.

— Może wy byście 
oddziałali na ruch w 

jaki sposób — proponował zniecier­
pliwionym tłumom tancerzy jeden 
z organizatorów.

Tłumy „oddziałały" w sposób, j?.k 
zwykle bardzo swoisty. Pięciominu­
towy ryk kilkuset młodych gardzieli 
migiem sprowadził orkiestrę.

Dziecięce oczy 
płoną z  ciekawości

d o  d a ls z y c h  

k s ią ż e k
V\7 II bibliotekach dziecięcych prz® 

prowadza się obecnie populary­
zowanie czytelnictwa wśród dzieci. 
Przy ul. Piusa powstało Muzeum 
Książki, Dziecięcej. Posiada ono 2119 
skatalogowanych tomów. Istnieje przy 
nim specjalna komisja recenzyjna, 
która ocenia i wybiera najbardziej 
wartościowe książki dziecinne pisane 
w obcych językach i przeznacza je do 
tłumaczenia. Oprócz tego komisja ta 
wznawia dawne i wyczerpane wyda­
nia książek dla dzieci i młodzieży.

W iadukt
mariensztacki

lżejszy, lepszy 
i prawie gotowy

V\7 IADUKT mariensztacki, powsta- 
* * jąoy w miejscu, w którym przez 

100 lat wznosił się wiadukt Pamcera, 
jest na ukończeniu. Jest on znacznie 
krótszy i ma lżejszą konstrukcję, niż 
wiadulkt Pancera. Opiera się na 3 
przęsłach.

Wybudowano już filary i obecnie 
przystąpiono do betonowania sklepie­
nia wiaduktu. Pod koniec tego roku 
będzie gotowy, (c)

OGŁOSZENIA DROBNE
BRYLANTY, BI2UT., ZŁOTO, ZEG
Nowy Świat 48 — Nowak.
KASY PANCERNE
3ałaszewski. Pankiewicza 4, fcel. 88887
KSIĘGARNIA „CZYTELNIK*4
W-wa-Praga, Stalowa 7.

MŁYŃSKIE MASZ. I ARTYKUŁY
Pałaszewskl. Pankiewicza 4, tel. 888
SKŁAD NUT I KSIĘGARNIA
„Czytelnik", Nowy Świat 47.

H A N D L O W E
Antyczne komoda duża mała sekre a- 
ra jasna szafa machoniowa, foteliki, 
stół, karciak serwantka, szafa ,.Bi - 
rok", jasna, Filharmonia. Winią nia 
Kaukaska 10 — 3-cia. W. 9ti,,»■ ... ■■■ ......... . -r.,-, , ,1;

RO ŻN E

Zginął pies — wilk „Bari". Wiadomo­
ści konkretne podać za nagrodą I 
nowo-Przystanek — Targowa 89 -

W. il-1
ZGUBY I UNIEWAŻNIENI

Zgubiono kartę rejestracyjną 
Włochy na nazwisko Kwiat . ski 
Stanisłâ  20220-1

CENNIK OGŁOSZEŃ: Drolne: 30 zi. zi
słowo, poszukiwanie pracy 15 zł., mini, 
mum 10 wyr., maximum 40 wyr. Tłustj 
druk 190% drożej. Ogłoszenia wymiaro­
we (za l mm szer 1 łama), za teksierc
do 70 mm zł. 50, od 71 do 120 mm zł
70, od 121 do 200 mm zł. 80, od 201 dc 
300 mm zł. 110, ponad 300 mm zł. 130 
tekstowe: do 70 mm zł. 75, od 71 dc
120 mm zł. 100, od 121 do 200 mm zt. 12<
od 201 do 300 mm zł. 165, ponad 300 tmr 
zł. 225, miejsce zastrzeżone 50% drożej 
nekrolog do 70 mm zł. 50, od Tl do 12! 
mm zł. 80, od 121 do 200 ram zł. 100, oc 
201 do 300 mm zł. 120 ponad 300 mm zł 
180. Bilanse i układ tabelaryczny o 1CC‘/S 
drożej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 30% dopłaty. Za terminowa
i i: : • : > ó administracja nie odpowia­
da. Należność za ogłoszenia należy kie 
rowas przez PKO na konto Nr. 1 -7 17 • 

Dział Ogłoszeń.
OGŁOSZĘ M A PRZYJMUJĄ] Biuro Ogłc
szeń .Czytelnik" — Centrala ul. Da­
szyńskiego 16, I p, tel. 88-708 i 55-788. od 
działy miejskie: Marszałkowska 3/8. Po­
znań .a 88, Praga ul. Targowa 67. ścią­
gam i' zytelnik" ul. Nowy Świat' 47 
ul. Marszałkowska 62, ul. Puławska «9 
księgarnia „W olność" uL Marszał­

kowska 95.
Hk U . . .1 PRENUMERATY] Miesięcs 
nie z'. 20 — wraz z przesyłką pocztowi, 
zł i r — z odbiorem na miejscu z od 
noszer ;m do domu zł. 150 Prenumerata 
aalc j zgłaszać do Działu Prenumerat} 
„Czytań k", Warszawa. Daszyńskiego 86 
Wpłacać na konto PKO. 1-4693. „Wie 

maczając na odwrocie blankieti 
adres. Wysyłkę rozpoczyna si« 
t-go 1 is-go każdego miesiąca 
rze .wsteczne wysyła się pt 
lotninainych i po uprzednia 
j należności. Prenumerata zs 
> l egz. wynosi miesiącznic 

3, kwartalnie zł. 585.

czór" z 
doktad- 
t dnie
Egzemi
cenach
wpłacę
granic;

C.ipor i  alne za pism- — Koleglui 
Sekret K przyjmuje w g. u .30 — 12,3 
ć ąuopisc y nadesłanych nie zwraca s: 
C'dbit\ > Drukarni Nr. 2 Spółdziel] 
„Czytelnik" W-wa ul. Marszałkowska 8/ 
Redakcja: Warszawa Marszałkowska 3/ 

ion 87-081. Administracja: War sza ta 
Duszyńskiego 16,, telefon 87112. Admin. 
- ■ ;ją czynna w gocłz. od 9—15 w sc 
boyy od godz. 9—13. B-63W
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Pelsa-CSR 12:4
W y n ik u  w s lft

W. MUSZA. Brzóska (P.) wygrał 
na punkty z Majdlochem (CSR)

W. KOGUCIA; Grzywocz (P). zwy­
ciężył na punkty Muzlaya (CSR)

W. PIÓRKOWA: Antkiewicz (P.) 
uległ na punkty Koellnerowi (CSit) 

W. LEKKA: Rodak (P.) pokonał na 
punkty Sadka (OSR)

W. POŁSREDNIA: Chychła <P.) wy 
punktował Krocaka (CSR)

W. SREDiNUA: Pisarski (P.) prze­
grał na punkty ze Svarko (CSR)

W. PÓŁCIĘŻKA: Szymura (P.) zwy 
ciężył na punkty Rademachera (GSK) 

W. CIĘŻKA: Klimecki (iP.) wy­
punktował Liranskiego (CSR).

W ringu sędziowali na zmianę Ve- 
lęcky {Czechosłowacja) i Łaukedrey 
(Polska). Na punkty: Nagy (Węgry;, 
Mem (Czechosłowacja) i Urban.&k 
(Polska).

Widzów 10.000 osób.

POLSKIE PIĘŚCI
r o j L C g r o m i e n i  12

Tylko Antkiewicz i Pisarski pokonani
ZWYCIĘSTWO 
KLIMECKIEGO
największą niespodzianką

FILM s n u  CZŁOWIEKA
lii

If lif i w■: v1
' ■
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C o  m o w i a  o  m e c z u
VODRAZIK A: — Kierownik ekspe 

dycji czeskiej: Majdloch i Livansky 
wygraliii. Z naszych najlepszy był 
1_ .miner, z Folaków Rodak i City-
t___ Przed Brzóską — przyszłość.

— aędzia czeski: Antkiewicz 
p.uegrał zasnużenie, bo walczył nie-

— sekundant CSR: Wal 
!.. uobre i ciekawe, Majdloch wy- j 
fe.-wi, ale S varko przegra!. Mam wąt 

».w©ści co do porażki Livańskicgo. 
k..«c t,o by^a, guy nie ma remisów.

uLWi.CZ — wiceprezes PZB:' 
Z x oi&kuw wyróżniam Szymurę,'
i__ j wocia i Kiimeckicgo. Z druży- i
Lj w ii JUademachera, Jlajdiocha ś ' 

U nas zawiodło „Wy* 
i __że*‘ a więs Chychła i Antkie- 
t .z. Czj i by spoczęli na laurach? 

Kpt. LEIiBA: To nie był najlep- 
j  naszej reprezentacji. Do

. ..gi średniej było przeciętnie. Naj 
...,Ł,ziej jestem zadowolony z Kli- 

.̂ s.Łe«o, Brzóski i Szymury. Z 
\ najbardziej podobali mi
.,-.;j i.aiRmacher, Majdloch i Sadek.
. ..„aa cyskuśować na temat wer­

ków w waikach Brzóski i Antkie 
a.

S -TAM: Dla mnie Brzóska wy- 
i .A, /imkiewicz także. Dumny je- 
b- .a z Korneckiego. Majdloch slab- 
buj uiż zwykle, ale to klasa.

ŁAUKEDREY — sędzia ringowy: 
W ogólnym zestawieniu wynik me­
czu słuszny;

BRZOSKA: Miałem dobre prze­
czucie przed walką. Śniło mi się, że 
wygram.

SZYMURA: Mam dziwny nałóg: 
podnoazę przeciwnika, gdy go zwa­
lę na deski. Tak zrobiłem znowu z 
Itó-deanacherem.

MAJDLOCH: Chciałbym spotkać 
się z Brzóską w Warszawie. Słysza­
łem jednak, że walczyć tam będzie 
Kasper czak. Brzóska jest słaby tecis 
nicznie, ale ma dobrą kondycję.

WiMW

m m 'mm
BRZÓSKA pokonał mistrza Euro­

py Majdlocha.

Gafy kra] w dwóch słowach
Piłka ooy.aa
WARSZAWA: Mistrz, kl. A WIO Z PN: 

G w ardiaSam orządow iec 1:2 (0:2); Ma- 
rymont — Legia Ib 7:0 (3:0); Znicz — po­
lonia Ib l : l  (0:1); Ruch — SKS 2:1 (2:1).
- LUB LEN: Lubiinianka — Gwardia Kiel­

ce 8:2 (3:1).

Boks
WROCŁAW: Gwardia Wrocław — Gwar­

dia Warszawa 8:8.
SZCZECIN: Szczecin — Pomorze 9:7.

Sześciocyfrowe
wypłaty

©o®. I, dyst. 1.800 m., nagr. 70.000 zł.:
H) Werbena, 2) Wawrzyn. Tot.s 390; fr. 
1.020, 1.170; porz. 7.650.

Gom. H, dyst. 1.200 m., nagr. 200.000 zł.:
I) Błękitna Rapsodia, 2) Harpun. Tot.: 
540; fr. 330, 420; porz. 1.470.

Gon. Ml, dyst. 3.600 m., nagr. 100.000 
sł.5 i) Proza, 2) Simfix. Tot.: 1.410; fr. 
570, 510; porz. 6,240.

Gon. iv, dyst. 2.200 m., siagr. SO.OOO 
zł.: 1) Chanson, 2) Tobruk. Tot.: 600; £r. 
420, 420; porz. 1.890.

Gon. V, dyst. 2.400 m., nagr. 200.000 
zł.: 1) Ganiined, 2) Senator. Tot.: 1.020; 
fr. 480, 780; porz. 3.9SO.

Goa. VII, dyst. 2.200 m., nagr. SO.OOO z}.: 
1) Bambus, 2) Syn Puszczy. ,Tot.: 4,740; 
fr. 1.350, 1.200; porz. 16.020.

Gon. vn, dyst. 2.200 m., nagr. 80.000 
zł.: X) Jolant, 2) Zegarynka. Tot.: 3.960; 
fr. 1.050, 540; porz. 4.620.

Gon. VIII, dyst. 1.800 m., nagr. 70.000 
zł.: 1) Gawor, 2) lArgentum. Tot.; 660; Ir. 
510, 840; porz. 3.780.

Gon. IX, dyst. 1.600 m., nagr. 60.000 
zł.: 1) Luks, 2) Mak. Tot.: 540; fr. 330, 
570; porz. 1.500,

Trpiłes Błękitna Rapsodia, Proza, Chan­
son 22 840.

Proza, Chanson, Ganiined 25.890. 
Chanson, Ganiined, Bambus 51.690. 
Ganimed, Bambus, Jolant 321.780. 
Sambus, Jolant Gawor 257.700.
Jolant, Gawor, Luks 41.450.

W Budapeszcie 
sensaca

Vv ęgcy  1 ;0B u łga na-
BUDAPESZT 7.11. Międzypaństwo­

we spotkanie piłki nożnej Bułgaria — 
Węgry zakończyło się nieoczekiwa­
nie sensacyjnym zwycięstwem Buł­
garii w stosunku 1:0.

Łói i  i Wybrnie
upzą bokserów hzymu

Włoska drużyna bokserska Lazło (Rzyć.) 
walczyć będzie dziś, w poniedziałek, w 
Łodzi z ósemką . „Włókniarza'*, zasiloną 
Niewadziłem że Zrywu,

Trzecie spotkanie Włochów będzie mia­
ło miejsce aa Wybrzeżu, gdzie w “ nie­
dzielę 14 bm. odbędzie się mecz Rzym — 
Gdańsk

POZNAN 7.11 .

S UKCES organizacyjny, sukces spor towy I dobra Masa. Zdawałoby się 
wilęc, że możemy być w 100% zadowoleni ze zwycięstwa nad boksera­

mi CSR w stosunku 12:1. Musijmy jednak spojrzeć prawdzie w oczy 
i stwierdzić, że obok przyjemnych niesipodziamak (Brzózka i KMmęcki) by­
ły i  przykre rozczarowania. Rozczarował przede wszystkim Antkiewisoz, 
który walczył wyjątkowo słabo i uznany został za boksera gorszego od za­
wodnika czeskiego Koelinera.

Historia ostatniego meczu z CSR rozegranego w Polsce powtórzyła się, 
choć tym razem nie zanotowaliśmy na szczęści!e żadnych przykrych zgrzy- 

-------------——________________________ tów i mecz odbył s.ę w spokojnej at­
mosferze. Kilka 'werdyktów nasunęło 
jednak wątpliwości. Wokół ringu po­
znańskiego rozpętało się wiele dysku­
sji na temat trzech walk.

TRZY ZASTRZEŻENIA
Majdloch nie przegrał naszym zda­

niem z Brzózką, marno ze nasz miody 
debiutant zaprezentował się doskona­
le i zdobył ostrogi reprezentanta. 
Brzózka, nastawiony doskonale przez 
bziiama, walczył w I rundzie ostroż­
nie, udając jak gdyby respekt przed 
siynnym Maja lochem.

Brzanka jednak udawał tylko. W 
II rundzie ruszył do żywiołowego ata 
ku i wytrwał w nim go końca spotka 
nia, demonstrując doskonałą kondy­
cję i serce do walki. Majdiocn wypadł 
gorzej niż zwykle, rnirno to był „a- 
sem“ drużyny gości. Zepchnięty do de 
fensywy, umiał w niej zbierać w:ele 
punktów, trzecia runda zaś należała 
bezsprzecznie go niego. Czy nie za 
wcześnie ferować Brzózkę na zwycięz 
cę reprezentanta Europy, okaże śię w 
przyszłości.

Zastrzeżenia mamy również co do 
porażki Antkiewicza. Nasz medalista 
olimpijski walczył słabo; choć bił du­
żo, jednak nie celnie. Mimo to trud­
no pogodzić się, że przegrał walkę z 
Koellnerem, Czyżby był to nieszczę­
sny rewanż sędziów za porażkę Maj­
dlocha?

Trzecia walka sporna, choć może 
najmniej, to spotkanie Pisarskiego ze 
Svasko. Pisarski wygrał ąl rundę le­
wym prostym, ciosy łodzianina nie 
miały jednak potencji. Czech zaś du­
żo trafiał i miał lepszą kondycję, dla­
tego więc wygrał.

FOZNAN ZDAŁ „POPRAWKĘ"
Publiczność wchodziła na halę 

przez wiele wejść. Nad porządkiem 
czuwało 150 milicjantów i 50 SOK-i- 
stów. Organizatorzy wprowadzili cie­
kawą inowację: 10 psów milicyjnych 
strzegło luk w ogrodzeniach terenu po 
wystawowego.

Dwie minuty po godiz. 20 obie dru­
żyny znajdowały się już na ringu. Naj 
więcej braw otrzymali Anitkiewiez i 
Szymura. Po bratersku ucałował Ant­
kiewicza prezes PZB Jędrzejewski, 
wręczając hau złoty zegarek, prezent 
amb. Michałowskiego, za brązowy me 
dal olimpijski. Ponieważ obie druży­
ny ubrane były w jednakowe czerwo 
ne spodenki l białe koszulki, Polacy 
walczyli bez koszulek.

DROGA DO SUKCESU.
Walka Grzywocza odbywała się w 

ciszy. Za dużo emocji przeżyliśmy w 
czasie pojedynku „mueh“. Było to ty­
powo „grzywoczQwskie“ spotkanie. 
Dużo uników, dużo szybkich ciosów i 
sporo trzymania. Grzywocz wygrał 
wyraźnie.

Antkiewicz tylko jeden raz trafił 
czysto. Dziwne że „bombardier*1 za­
pomniał pójść w tym momencie do a- 
taku.

„Na dystans, na dystans'* — wołał 
bez przerwy sekundant Czechów Her 
gec. Miał rację. Była to jedyna takty 
ka dla długorękiego Koelinera.

Zmiana nazwiska dobrze wpłynęła 
na formę Rodaka. Wygrał on w spo­
sób nie podlegający dyskusji.

Przeciwnik Chychły Krocak — to 
bardzo niebezpieczna postać na ringu. 
Walczy nieczysto i trzyma przy lada 
okazji. Chychła męczył się przez trzy 
rundy i wymęczył zwycięstwo. Nie 
tak chyba walczył Chychła na ringu 
olimpijskim.

Ze smutną miną schodził

ski jest dżentelmenem. Niefcardzo mo 
że zgadza -się z werdyktem sędziów, 
mimo to serdecznie gratulował Cze­
chowi zwycięstwa. Odprowadził do do 
rogu i pomógł zejść z ringu.

„Pisarski to wielki taktyk, ale za 
słabo bije“ — mówiono naokoło. 
Svarko chce naśladować Tórmę. Ro­
bi różne sztuczki. Młodszy od Pisar­
skiego —■ młodości swej zawdzięcza 
zwycięstwo. Przed trzema laty nie 
miał by nic do powiedzenia.

Dwie ostatnie walki przyniosły ru m 
nie tylko zwycięstwa ale i miłe rozczą 
rowanie. Były ciekawe i toczyły się w 
szybkim tempie. Rademacher lo do­
bry taktyk, ale w II--ej rundzie zł po­
znał się z twardością poznańskiego 
ringu. Krótki cios Szymury posłał go 
na sekundę na deski. 10:4 lla P ilski. 
Odetchnęliśmy wszyscy z ulgą, i nic 
też dziwnego, że publiczność po raz 
drugi zaśpiewała Szymurze (pierw­
szy raz, jak wchodził na ring): „109 
lat. 100 lat11.

Klimecki jest najskromniejsizym bo 
kserem polskim. Był bohaterem dnia. 
Walczył, jakby ubyło mu 10 lat. 
Przez wszystkie trzy rundy miał mi­
nimalną przewagę i ustalił wynik 
12:4 dla Polski.

Czcić złożyli po tej walce protest. 
Nie zastał on uwzględniony, gdyż 
jak 2tię okazało, nawet czeski sędaia 
Beta uznał zwycięstwo Polaka.

B. TomasEewski 1

jmmm

„Wilnianin” pró.
bu je szczęścia, któ 
re, jak sam pisze, 
„porywa ludzi ta­
kich małych i za­
gubionych w oto- 

czeniu".

Cztery zwycięstw a
M z c m y & i & r a a i s ś ą w

Trzecia niedziela mistrzostw Polski w 
szczypiorniaku na 1949 rok, w : ramach 
dwugrupowych rozgrywek ligowych, nie 
przyniosła żadnych niespodzianek. Druży­
ny śląskie wygrały zdecydowanie wszy­
stkie swoje spotkania: na Śląsku AKS 
Chorzów pokonał AZS Katowice 13:7 (8:2), 
Pogoń — Cracovię 7:2 (1:0) i Chrobry — 
232EK Gniezno 11:4 (4:l), a w Bydgoszczy 
Zjednoczenie uległo Leopolii z Opola 6:8 
(3:5).

W grupie południowej prowadzi AKS 
Chorzów gier 3, st. pkt. 6:0; st. br. 40:15 
przed Pogonią Katowice 2 — 4:0 — 25:2; 
AZS Katowice 2 — 2:2 — 15:16; Tęcza Ka­
towice 2—  0:4 —■ 5:35; i Cracovią 3—0:6 
— 8:25.

W  grupie: północnej prowadzi Chrobry 
Groszowice gier 3, st. pkt. 6:0, st. br. 24:14 
przed Leopolią opole 3 — 'iń — 28:19; ŁKS 
Z — 2:2 — 14:10; zjednoczeniem Byd­
goszcz i  — •'••0:4 — 12:19; i *ZZK Gniezno 
2 _  0:4 — 8:24...

K l b  iręczua
MISTRZOSTWA WARSZAWY 

W SIATKÓWCE
DRUŻYNY ŻEŃSKIE: Marymont — Dru 

karz 2:0; AZS — Iskra 2:0; Drukarz — Ry­
wal 2:0; Marymont — Iskra 2:0; Iskra — 
Drukarz 2:1.

DRUŻYNY MĘSKIE: . AZS — Legia 2:0; 
SKS — Skra 2:0; Legia — Marymont 2:1; 
YMCA — Skra 2:0; AZS — Marymont 2:0; 
Legia — Skra 2:0; AZS — YMCA 2:1.

P lu w anie
WARSZAWA: Dzień sztafet pływackich: 

4x200 m. st. dow. panów: 1. Samorzą­
dowiec — 11:18,0. 2. YMCA — 11:24,2; 3x190 
m. st. zmiennym pań: 1. SKS — 5:37,0, 
2. YMCA — 5:53,8;, 5x  50 m. st. dow. pa­
nów: 1. Samorządowiec — 2:36,9, 2. YMCA
— 2:38,0; 4x100 m. st. dow pań: 1. SKS
— 7:43,0, 2. YMCA — 8:25,0; 3 X  100 m. St. 
klas. panów; i. Samorządowiec — 6:10,6, 
2. YMCA — 6:22,6; 10x50 m. st. dow. pa­
nów: 1. YMCA — 5:24,8, 2. Samorządowiec
— 5:29,0.

G R A
Juz tytkq C ,racovia  I W i s ła  zo sta ły  

n a  p la c u  b o ju

Pierwsze pliki
do „k o s za "

i już zacięte 
mia

pIERWSZE mecze o mistrzostwo Pol- 
r ski w ramach rozgrywek ligi ko­
szykówki przyniosły od razu w trzech 
wypadkach zacięte walki.Eąworyt- na mistrza Polski, ZZK Po­
znań, dopiero po dogrywce zdołał po­
konać lokalnego rywala, Wartę 33:31 
(12:14). W normalnym czasie wynik brzmiał 29:29.

W Krakowie Wisła mimo pełnego 
składu z dr. Stokiem na czele, uległa 
AZS-owi Kraków 25:29 (13:15).

W stolicy AZS Warszawa o mało co 
nie uległ beniaminkowi ligi Zgodzie ze 
Świętochłowic. Dopiero dzięki finiszo­
wi akademicy wygrali 29:22 (14:6).

Jedynie w Łodźi zeszłoroczny mistrz 
Polski YMCA Łódź, bez specjalnego 
wysiłku, pokonała TUR Łódź 50:32 
(28:17).

Wszystkie 'powyższe spotkania nie stały na zbyt dobrym poziomie,
Pierwsza tabelka ligi „kosza1* wy­

gląda następująco: ' " ••••• ■-•
pkt. . st. „koszy*5

1. YMCA Łódź 1:0 50:32
2. AZS, Warszawa . 1:0 • . 29:22
S. A23S Kraków 1:0 29:25
4. Z Z K  Poznań • 1?0 3S:31

, 5... Wąrta Poznań 0:1 31:33
6. Wisła Kraków 0:1 25:29
7. Zgoda Swięfc, 0:1 22:29
8. TUB • Łóćś ,, w 0;Ji , 32:50

t^STATNIA niedziela rozstrzygnęła na- 
reszcie jedną kwestię w mistrzo­

stwach Klasy Kanscwowej. Od walki
0 tytuł Mistrza Polski odpadł' ostate­cznie Ruch, po przegranym meczu z 
Cracovią. Natomiast wyścig drużyn krakowskich do tronu trwa nadal i 
chwilowo nie można jeszcze uważać Cracovii za stu procencowego kandy­
data na mistrza. Ostatecznie od rejo­
nów spadkowych odsunęły się Polo­
nia i ZZK. 7 pozostałych drużyn jest 
jeszcze zagrożonych „awansem"' do II ligi.

WISŁA, mimo własnego boiska, nie 
mdgia uo przerwy przełamać oporu, 
jaki jej stawiał a .K.S. Dopiero w uru 
i,.ej poiowis zwyciężyła lepsza kondy­
cja i „itraiiusy porażali Koncert gry. 
wynik 4:0 (u:G). Wisła w ciągu Iż 
mmut zdobyła 3 oramki, a potem nie- 
jeanoiirotaie miaia możność poawy .̂- 
szyc wyniK. Baaio się to jednak do­
piero w ostatnich minutacu meczu.

WARTA jeszcze raz dowiodła, że na 
własnym boisku nie jest przeciwni­
kiem łatwym do pokonania, warszaw­
ska Legia liczyła na zwycięstwo, a 
musiała znieść gorycz wysokiej po­
rażki. Warta wygrała 4:1 (ż:U). Wsku­
tek ueszczu, boisno przedstawiało jed­
ną wieiką kaiuzę Diota. juz od pierw­
szej cnw ni przewagę zdobywa Warta
1 me oddaje jej az do ostatnich mi­
nut, kiedy do giosu zaczyna dochodzić 
Begia. Najlepszym zawodnikiem dru­
żyny warszawskiej był Skromny, po­
tem Waśko.

RUCH znajduje się ciągle w słabej 
formie. Na własnym bornitu zaprze­
paścił wszelkie nadzieje na mistrzo­
stwo, przegrywając z Cracoyią 1:2 
(1:1). Mecz był typową walką o pun­
kty i stał na niskim poziomie. Ruch 
imał do przerwy lekką przewagę, ale 
nie poiratił jej wykorzystać cytrowo. 
natomiast Cracovia, po Zdobyciu zwy 
cięskiej bramki, zastosowała system 
wzmocnionej defensywy i dzięki ternu 
zdobyła dalsze dwa punkty.

RYMER bez trudu pokonał w Ry­
bniku Widzew 4:1 (2:0). Łodziame
zaimponowali ambicją, było to jednak 
zbyt mało, by odnieść zwycięstwo. Go­
spodarze przewyższali gości we wszy­
stkich iormacjach, a szczególnie w po mocy.

GARBARNIA, walcząc o pozostanie 
w lidze, nie bawiła się w superkom- 
binacje i pokonała u siebie Tarnovię 3:1 (2:1). Bo raz ostatni na przeciąg 
18 miesięcy wyróżnił się w Garbarni 
Rakoczy, który zresztą strzelił jedyną, 
samobójczą bramkę dla Tarnovii. Fi- 
rych nie chciał pozostać dłużny i zre­
wanżował się tym samym. Mecz stał 
na przeciętnym poziomie, a Tamovia 
była drużyną lepszą technicznie. Do 
Krakowa przyjechało z Tarnowa 5 ty­
sięcy widzów, którzy stanowili połowę 
publiczności obecnej na meczu.

Ł.K.S. znajduje się w bardzo słabej 
formie, co nie rokuje mu zbytnich 
nadziei na dalsze mecze. Na własnym 
boisku łodzianie nie mogli nawet po­
konać jednego z najsłabszych zespo­
łów jesiennej rundy — Polonii z By­
tomia. Wynik meczu 3:3 (1:1) odpo­wiada raczej przebiegowi gry i nie 
krzywdzi specjalnie żadnej z drużyn. 
Najlepszym zawodnikiem ŁKS-u był 
i tym razem Patkolo. Natomiast w 
Polonii wyróżnił się Wiśniewski i Ku­lawik.

Tabelka po ostatnich meczach przed­
stawia się następująco:
l. Cracovia (1) 23 35:11 59:25
2. .Wisła. (2). 23 33:13 77:30
3) Kuch (3) 23 29:17 65:32
4. AKS (4) 23 27:19 48:41
5. Legia (5) 23 26:20 51:43
6. Polonia W. (6> 23 24:22 40:43

7. ZZK (7) 23 23:23 44:44
8. ŁKS m 23 21:25 54:56
S. Warta (9) 23 21:25 46:51

19. Garbarnia (U) 23 19:27 35:48
11. Kymtr (12) 23 19:27 43:59
12. Tarnovia (10) 23 18:28 35:47
13. Pofoiiłia B. (i3) 23 17:29 42:54
14. Widzew (14) 23 10:36 26:92

Skrzynka konkursowa
A. SZ., KUDOWA ZDRÓJ. Prosi Pam 

o nie ogłaszanie nazwiska, ale nie po­
dał Pan pseudonimu. Trzeba to szyb­
ko naprawić. Za miłe słowa dzięku­jemy.

KRYSTYNA STAWIŃSKA. Zdjęcie 
koleżanki nie nadaje się do konkursu. 
Jest bardzo zniszczone i małe.

STENA. Zdjęcie przysłane przez Pa­nią, jest za małe.
KRZYSZTOF GARBIEN, WRO­CŁAW.: Na zdjęciu wygląda Pan rze­

czywiście bardzo poważnie. Przypu­
szczaliśmy, że jest Pan znacznie star­szy. .

MIRANDA'. Fotografii, ani kuponu 
nie otrzymaliśmy. List Pani wskutek 
tego jest niezrozumiały.

STANISŁAWA BORECKA. Lepsze 
byłoby większe zdjęcie. Za pozdrowie­nia dziękujemy.

ERWU. Eist przekazaliśmy do dzia­łu odpowiedzi redakcji.
RER£ ZE SZCZniCrNA. Zdjęcie mo­

że „oszacować1* tylko komisja, która 
obecnie ma do prżejrzenia bardzo du­żo zdjęć.

WIESŁAW SZCZAGIEL. Prosimy o cierpliwość.
JERZT , CZOGAŁA. Otrzymaliśmy i 

otrzymujemy sporo zdjęć od uczącej 
się . młodzieży. Na ogół zdjęcia te od­
padały. Prosimy śledzić uważnie kon­kurs.

OLA W, Bardzo to niedobrze, że nie 
czyta Patii ostatnich „Wieczorów* . 
Zdjęcia do legitymacji na ogół są od­
rzucane. Pani fotografia jeszcze n.e 
przeszła przez komisję.

WANDA OTRĘBA I S-KA. Bar­
dzo trafną odpowiedź dal Paniom i 
sobie „August**: „Wiem, że kariera 
filmowa nie dla mnie, ale konkurs aa  

i wszystkich**.
LI LI, GDAŃSK-WRZESZCZ. N.e 

przysłała Pani kuponu i wskutek tego 
zdjęcie jest hieważhe.

IRMA Z WŁOCH. Trzeba uzbroić się w cierpliwość. Fotografie zwracamy 
po konkursie.

KRYSTYNA W. Nie tracić nadziei!
HENRYKA JACKO M 3KA. Skos o 

jest Pani stałą czytelniczką „Wieezo- 
ru“, musi Pani wiedzieć, żę zdjęć, a 
zwracamy po konkursie. Należy przy­słać znaczek pocztowy.

MARTA, w/m.: Prosimy o podanie 
nazwiska.

INA z Pomorza Zach.: Nie może 
Pani się zżyć? To choroba wspóir.i 
wielu, przeminie.

AS, Gdynia: Myli się Pan, nie cho­
dzi tylko o twarz.

LILA Z m u u u i, Radom, DOLNO- 
7, Jeleniej Góry: Nie na­

leży tracić nadziei.

Szczęście to wiecej
till umiejętności

PRZEKONALI SIĘ O TYM 
piłkarze Polonii i ZZK

C IOS Jaki otrzymała drużyna Polonii na zebraniu z ZZK, choć nie okarail 
się nokautujący, wpłynął jednak na pillkarzy „czarnych koszul5*, gdyż 

zagrali oni bodaj że najsłabszy swój ni ecz od kilku tygodni- Tylko duża do 
za szczęścia i niesamowita wprost nieudolność napastników ZUK Poznań; 
pozwoliła Polonii na uratowanie jednego punktu i całkowite zabezpieczę- 
__________________________________ nu2 się przed spadkiem do II ligi.

Pisarski, po porażce ze Svarką. Pisar- | (Poznań).
POLONIA warszawska uzyskała wy- 

£ ringu . nik nierozstrzygnięty 2:2 (2:0) z ZZK

JUTRO Dalszy ciąg 
powieści JUTRO

D O P I E R O
kooilsatyciiijf zarząd

p o ł ą c z y  P o l o n i ę

■ z .  Z Z K .'
oARDZO wiele osób, mimo wczesnej 
°  godziny, stawiło się na połączenio­
we zebranie Polonii z ZZK. Gdy ze­
branie zagaił delegat GUKF, płk;, Czar­
nik, na sali zapanowała cisza, a licz­
nie zebrani „poloniści** i ZZK-owcy 
przeczuli, że święci się coś złego. I 
rzeczywiście przemówienie . przedstawi­ciela Rady Młodzieżowej do Spraw 
Kultury Fiz. i Sportu, a jednocześnie 
przedstawiciela PZPN, Jaha' Nowaka', 
wyjaśniło wszystko. .

Mianowicie powiedział on,. że ponie­waż dochodzenie wykazało słuszność 
zarzutów stawianych Polonii i odkry­
ło „bagno** panujące w klubie, ..Polo­
nia nie powinna dalej istnieć'*.: Ale tym 
samym trzeba by zlikwidować 13 pozo­
stałych klubów ligowych" i wiele innych 
którym nie postawiono konkretnych 
zarzutów, ale, o których wiadomo, że 
postępują podobnie. Związki Zawodo­
we zdają sobie sprawę, ze przejmują 
klub o wielkiej tradycji, w którym 
jest wielu wartościowych działaczy i 
zawodników. Z klubem tym Związki przejmą jego zobowiązania i dlatego 
chcą, by fuzja Polonii z ZZK nastą­
piła po całkowitym zlikwidowaniu spraw zaległych.

Po tym oświadczeniu ob. Nowak za­
apelował do wszystkich starych działa­
czy Polonii, by wrócili do pracy dla 
dobra klubu.

Następnie pik. Czarnik , odczytał wy­
dane przez GUKF na wniosek PZPN 
zarządzenie, mocą którego ustanawia 
się w Polonii komisaryczny zarząd W 
składzie: przewodniczący Wolanin Br;i 
oraz jako członkowie mjr. Rykiert i 
mee. Kalinowski. Zarząd ten po ure­
gulowaniu . . wszystkich .spraw.. .. zwoła 
nadzwyczajne walne zebranie, na któ­
rym zostanie dokonana fuzja Polonii 
i ZZK. K.

Chociaż połączenie Polonii z ZZK 
nie doszło jeszcze do skutku, to jed­
nak musi być ono uważane za fakt 
niemal nieodwołalny, jeżeli przed me 
czem kolejarze poznańscy wręczyli pa 
miątkową plakietę, wyobrażającą pał®

Polonia Warszawa — ZZK 
r, Poznań 2 :2  (2:0)

POLONIA: Borucz; Wolosz, Pruskig
Szczawiński, Brzozowski, Łabęda; Jaźnicki5 
Swicarz, Gierwatowski, Ochmański, Prze­
piórka.

ZZK: Ławniczak; Sobkowlak, W ojcie­
chowski I; Słoma, Tarka, Matusiak; Koł- 
tuniak, Anioła, Tumasz, Białas, W ojcie­
chowski II.
■i. Mecz o mistrz. Klasy Państwowej. 

Bramki zdobyli: dla Polonii: w 12 mim. 
Swicarz i w ,24. min. Jaźnicki. Po przer­
wie, dla Z Ż k :. w 25 min. WojciethOws&i S 
(z wdlńego) L w 32 min. Białas.

Sędziował Michalik z Krakowa,

karzą, a napis na niej głosił, że jest 
to pamiątka z okazji pierwszego spot 
kania dwóch bratnich klubów z poi 
znaku ZZK.

— Przypomina mi się mecz Polonii 
z Legią w 1946. Polonia rozpoczynała 
wtedy swój triumfalny marsz do ty­
tułu mistrza Polski — perorował ja­
kiś zwolennik „czarnycn koszul15. Jed 
nakże Legia była drużyną lepszą, 
choć przegrała 6:3, gdyż sześć wypa­
dów Polonii zakończyło się bramka­
mi. Dzisiaj ZZK tak samo przeważa 
i tak samo nie umie wygrać meczu".

Słowa kibica Polonii sprawdziły się 
co do joty. Okazuje się, że szezjście 
Więceĵ  nieraz znaczy, niż umiejęt­
ności.

— Ale im się udało —- powiedział, 
schodząc do szatni, Anioła. Przecież 
ten mecz powinni byli przegrać.

Wydaje się, że chociaż graca Z2K  
miał rację, wynik nie 
żadnej drużyny. (KJ


